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Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółkal Redaktor naczelngi JERl Y KONjłRSRJ* ,

Rewolucja w Austrii nie wybuchła!
3'ównydworzec omal nie padł pastwą płomieni. - Postrzelony 

przez posterunkowego awanturnik zmarł w szpitalu.
W ykwintne pokoje do śniadań i restaurację  poleca Fa E jf tr  i StscfawlCz „Zakopane" Lwńw, Akademicka 24.

PREMJER BAFTEL JEDZIE DO PO­
ZNANIA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 7. październ ika. (pb  

Prem jer Bartel w y je żd ża  w sobotę dc. 
Poznan ia , gdzie zapozna się na m ie j­
scu z pracam i p rzygo tow aw czym i dc 
Pow . W ystaw y  K ra jow ej.

"O U fN E  FOoIEOZENl RADY GA 
BI NETOWEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W a rszaw a , 7. ł jż d z ie rn ik a . v f».’ 

P rem jer B arie ! zw o ła ł na w torek  p os jf 
dzen ie poufne R ad y  gabinetow ej. Na 
tern posiedzeniu  om ów ione będą pie- 
liminanz® budżetowe na rok 1929— 31 
C yfry  globalne budżetu zachow ane są 
dotąd w głębokiej tajemnicy.

— o-----
ZNAMIENNE PRZEMÓWIENIE 

PRZEDSTAWICIELA PRASY NIE­
MIECKIEJ W  GDAŃSKU.

Guańslt. ('.tel. w ł.). W  czasie śn ią- 
lan ia  w ydanego przez ministra Strass- 
burgera na cześć wyciaczai dziennika­
rzy polskich, po przem ów ien iu  m in i­
stra. Strassburgera oraz redaktora Be- 
aupre, zabrał głos prezes Związku 
dziennikarzy niemieckich w Gdańsku 
v.W ieberg . M ów ca w y ra z ił m in istrow i 
Strassburgerow i w  im ien iu  prasy nie- 
m ieeko-gdańskiej serdeczne podzięko­
w an ie za  jego słow a zw rócone pod ad­
resem  tej prasy, której zadan iem  jest 
—  jak w szędzie  — obiektywne trakto­
wanie wszolkicn zagadnień. Dalej m ó­
w ca w y ra z ił gorące pragnien ie, aby 
w izy ta  d zien n ika rzy  polskich w G dań­
sku p rzyczyn iła  się do zrozumienia 
specjalnego charakteru konieczności 
życiowych wolnego m. Gdańska i jegn 
mieszkańców. Kończąc, m ów ca w n iós ł 
toast na cześć kolegów z prasy pol­
skiej, w yra ża jąc  zarazem  nadzieję, że 
jej odw iedzin y  w  Gdańsku doprowadzą 
do rezu ltatu , do jakiego dążą obie stro­
ny. Po śniadaniu u m inistra Strass­
burgera, uczestn icy  w yc ieczk i w  tow a­
rzystw ie  człon ków  polskiej i gdańskiej 
fś le g a c ji R ady  Portu  zw ied z ili na po- 
k ładzie  ho low n ika port gdański.

Z karykatury polityczn j.

H
powiedziany był w przsudzień w ko- 
jUuniityczuej „Hm, lanite ", w  której u- 
kaza ł się naza ju trz artyku ł pow tarza­
jący  ośw iadczen ie „B eri. Tageł>Iattu“ . 
N ie zw aża jąc  ńa kategoryczne ośiwiad 
czen ie „P a r is  M id i", powtórzoneVprzez 
w ieczorne w yu am e „Tem ips'a“ , „Hu- 
m arJtc“  p row adzi da ie j swoją kam pa­
nię i drukuje dzią, obszerny - artykuł, 
streszczający przebiey rucha liifcjFOdle- 
głościiowego na LKrainie. A rtyku ł oska 
rza rząd francuski o ak tyw ne popie­
ranie tego ruchu, wspóln ie z Rum un ją 
i Polską.

, Groźbę bliskich  rozruchów  w  \ustrji, spow odow anych p rzeż tarcia 
m iędzy H eim w eh rą  a Sehutzbundem , charakteryzu je pow yższa  udaina ka­
rykatura w iedeńska. P rzec ię tn y  obyw ate l Austrji p rzeczu w a jąc? że  na je.^B 
skórze skrupia się te w a łk i polityczne, m ów i za frasow any:

—  N a  Boga. k tó H n t i*  obroni' p r z e j m oim i obrońcam i?

Prasa iw e im ta i i  s a tona juisk
w an b sattate fiowjeckiaj w BjiSInaa.

„HUMANITE“ ZAPOWIEDZIAŁO W  PRZEDDZIEŃ REWELACJE".

Paryż, 7. październ ika. (Tal. G. P .' 
Starannie rek lam ow ane p rzez  organy,’ 
kom unistyczne w iadom ości, ogłoszone 
\V onegdajszym  artyku le „B er i. Tagn- 
blattu“  o rokow aniach  prow adzonych  
rzekom o przez Marszałka Piłsudskie 
go w czasie pobytu Jago w Bukaresz­
cie, a m ających  jakoby na ce lu  p rzy  
gotow anie oderwania Ukrainy ad Ro- 
' !ł sow ieck ie j i przyłączenia do Polski

K ijow a  i  Odessy, zosta ły  przyjęte, 
przez prasę francuską ze  dusznym  
Łi-euiycyzm em. Korespondent paryski. 
„P a r is  M id i“  ośw iadcza ,1 w ręcz , że a r ­
tykuł „B eri. Ta,gblattu“  nie pochodzi 
^ •B u k a re s z tu  i że m ógł być  jedyn ie 
dziełem  am basrdy sow ieck ie j w  BeiU  
Jii-3 lab  sam ego Czic^eruaa, baw iącego 
obecnie w  Frankfurcie. Pog ląd  ten po 
tw ierd za  fakt, iż  rzeczon y  artyku ł za-

STRONNICTWO NARODOWE RADZI 
NAD TAKTYKĄ NA TERENIE SEJM

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, /. października. (-ps)yą|5| 
dniu dzis ie jszym  w  salonach resursy 
obyw aterekk j w  W a rszaw ie  Tbzpóazę- 
ły  się narady R ady  N acze ln e j S tronn i­
ctw a  Narodowego. M ają być dokon am j* 
wybory w ładz naczelnych i ustalenie 
•wytycznych dla Klubu. Narodowego 
na terenie parlam entarnym . Kłuto N a ­
rodów y p|jąl spadek po Narodow ej 
Demokracji.

n___
ORYGINALNY INCYDENT 

W „QUI PRO g u o “
(Telefonem od naszego korespondenta) 

W arszawa, 7 p aźd z . (p s )  W c z o ­
r a j w  „Q u i p ro  Q u o “  z d a r z y ł  sic 
charakterystyczny incydent. Gdy-u 
c o n fc ren s ieu r  |). Jarossy p o  o d ś p ie ­
w a n iu  o k o lic z n o ś c io w e j p iosen k i 
w r ę c z y ł  je d n e j z pań  s ied zą c e j w  
lo ż y  r e k la m o w y  flakon perfum za­
granicznych, g ru p a  s tu d en tó w  obec ' 1 
na na p r z e d s la w ie n iu  z a m a n ife s to ­
w a ła  p r z e c iw k o  tem u  p rz e z  w r ę ­
c zen ie  te j s a m e j p a n i p e r fu m  pol­
sk ich , z a z n a c za ją c  jed n o c ze śn ie , że 
f la k o n  z a g ra n ic z n y  o d es ła n y  z o ­
s tan ie  do fabryki. P u b lic zn o ść  u r z r *  
c lz ila  studentom owację i je d en  z 
n ich  w y g ło s i ł  k ró tk ie  p r z e m ó w ie ­
n ie, w s k a zu ją c  na n ie b e zp ie c zn y  
ob jaw  ujemnego bilansu handlo­
wego i  w zyw ając społeczeństwo d o  
bojkotu towarów zagranicynycŁu
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FOLIO D z i ś  z  p ow od u k n c e r t u  
tylKo d wa  s e a r s e

o gnc z ,  3 30 i 5 31
CHATA WUJA TGMA

Na I. seans dla młodz. szkol, ws ęp po 60 gr. t Zł. 1*— .

i i f '3 i m m  pud groza reuioiuierdio
zrabowała Obfękcwei 475 zł.

D W A  N A PA D Y  R A B U N K O W E  W  CIĄGU 24 GODZIN. —  RABU SIE  Z  UL. PIEKARSKIEJ ZO STALI
N A T Y C H M IA S T  UJĘCI. —  A T A K  B G B E LA K Ó W  N A  DOM O B ŁĘ K O W E J. — ZE  Z R A B O W A N Y M I P1E-

N IĄ D Z M I U D A L I S IE  N A  Z A B A W Ę  W E S E L N Ą
Lwów, 0 października.

( — )  W  ostatnich 24 gadzinach 
zanotowano we L w ow ie  aż dw a 
w j padlu zuchwałych rabunków. 
Olo jeszcze w  sobotę około godz. 
21.30, gdy Piotr Łempica, brukarz, 
zam. p rzy  ul. Sieniąwskiej 21, w y ­
chodził z restauracji' Magranheim a 
przy ul. Piekarskiej', napadli go 
Matwij Maćków, dozorca domu pT zy 
til. Sakrainenlek 5 i Jan Węcuś, 
robotnik, zam. przy u l  Staszica 11, 
którzy powalili go na ziemię i prze­
mocą wyciągnęli ma z kieszeń, ma­
rynarki 35 zł. i książkę wojskową, 
poczem zb iegli. Zaw iadom iona na­
tychmiast policja  o dokonanym 
rabunku, zarządziła za zbiegłym i 
pościg i jeszcze w ciągu nocy ujęła 
ich i osadziła w  aresztach.

Drugi, pow ażn iejszy rabunek 
w ydarzy ł się w niedzielę o  godz. 6.30 
rano. Oto wczesnym ranki( m zna­
ni apasze trze j bracia Bobelakowie, 
w  towarzystw ie N. Biłyka wtargnę­
li do mieszkania Stefanji OŁłęk, 
zam. przy ul. B iłohoisk jej 32, gdzie 
przebyw ał n iejak i Stankiewicz. 
W ywabiwszy Stankiewicza na u li­
cę, pobili go do nieprzytomności, 
poczem z  powrotem  wtargnęli do 
m ieszkania Oblękowej i pod grozą 
rewolwerów zrabowali je j  gotów- 
kę w  kwocie 475 zł., poczea? zbie-

? t s t r z e l a n y  p r z e z  p o s t s  

runkowene awanturnik
znany nożowiec Józef Bnry zmarł 

W szpitala.
Lwów, 8. października.

(— ). Jak już wczoraj donieśliśmy, 
na ul. Kołłątaja post. z V. kom. PP. Si. 
Krynicki zaatakowany przez jakiegoś 
awanturnika z nożem w ręka, w o- 
bronie własnej postrzelił go f ciężko 
rani! w brzuch. W stanie nieprzytom­
nym ofiarę własnej napastliwości od­
wieziono do szpitala.

Jak się dowiadujemy, osobnik ten 
w ciągu nocy zmarł. Stwierdzono, że 
denatem jest lóżef Bnry, znany nożo­
wiec, który już w swem życiu miał 
szereg awantur i bójek. Doehoazenia 
co do warunków ożycie broni prowadzi 
V. komisariat PP. *

RFW KTUAR rrTNOTEATUrtW.
APOLI.ll? „Chata W uja Toma".
AW ENUB: „Bohaterski czyn Rin Tin 

Tina".
CAS1NO: „Conrad Veidt jako Paga­

nini"
CHIMERA: „Czarna Wenus".
FATAMORGANA: „Gorączka złotą".
GRAŻYNA: „Świat w płomieniach".
KOPERNIK: „Niepotrzebny człowiek".
L E W : „Tragedja ciemnoty" Tdjota).
LUNA: „30 st. poniżej zera".
MARYSIEŃKA: Niepotrzebny czło­

wiek".
OAŻA. „Krwawa Ltera".
PAŁACE: „Węzeł śmierci" Werner 

Kraus.
PASAŻ: „Walka w  obłokach".
UCIECHA: „Człowiek z biczem"

gli. W edle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa rabusie udali się do So­
lanki na zabawę weselną, dokąd za

nimi udali się funkcjonarjusze po­
licyjni. Nie ulega wątpliwości, że 
ranusie ci będą ujęci.

Koper.iik-Mar^sień a
po i

N epotrzebhy CztiwieK

wyświetlają z niebywałem dotychczas powo- 
d enem  m  potężniejsze arcydzieło f-ImoA© 

po ws ystsie .zasy p t.
w  głlwnej ro'i EMIL JANIN GS. 

Początek o godz 3 ciej

Ośli u graczy hazardowych
spoczęło w aresztach

POLICJA LWOWSKA ENLk h CjlCZNI B zjaBAAlA  Suj DO TĘPIENIA HA­
ZARDU.

Lwów, 8. października.
X— )■ Policja lwowska po przerwie, 

wznowiła obecnie ściganie gry hazar­
dowej uprawianej w niektórych loka­
lach publicznych. W  ostatnim roi.esią.- 

dwukrotnie rozpędzono „partie", acu
wczoraj znowu policja wykryła, że ci 
sami jeszcze uprawiają grę hazardową,
przeniósłszy się do innej kawiarni.

Funkcjonariusza policyjni .wkroczy­
li do kawiarni „Royal”, gdzie schwy­
tali na grze hazardowej szajkę złożuną 
z 17 oso o, których przytrzymano. Część

z nich po wylegitymowaniu zwolnio­
no, zaś 8 jako wielokrotnie karanych 
i poszukiwanych oddano do aresztów 
policyjnych, a to: Bernarda Klingera, 
ajenta handlowego (Słoneczna 25), Sa­
lomona Auerbacha, ajenta handlowe­
go (Rynek 17), Jakófca Safrana stola­
rza (Pod Debem 6), Jakóba Bergrilna 
piekarza (Źródlana 47), Adolfa Silber- 
steina kupca (Rynek 5) i Kazimierza 
Białkowskiego (Biłkowska 114). W y­
mienionych dziś odstawiono do sądu.

Główny dworzsc cmal nie padł
pas*wą p&m ;en !

N IE DO PAŁEK  PAPIE R O SA  PR ZYC ZYN Ą  POŻARU.
Lwów , 8 października.

(? )  W czora j o godz. 4-tej popo­
łudniu wybuchł na głów nym  dwor­
cu wielki pożar, k ló ry  na szczęście 
nie pociągnął za sobą tragicznych 
skutków, a to dzięki skutecznej 
akc ji ratunkowej lwowskiej i kole­
jowej straży pożarnej.

Na strychu nad główną halą, 
tuż pod kopułą zapaliła się wskutek 
porzucenia niedopałka z  papierosa, 
nagromadzona tam makulatura, a

następnie poczęły się pańć belki.
Zaalarm owano straż pożarna 

pod komendą zaSt. naczelnika Spa- 
czyńskiego zdołała w  krótkim  sto­
sunkowo czasie pożar zlokalizować, 
tak, że nie było większych szkód. 
Na miejscu wypadku zgrom adziła 
się wieika ilość gapiów, rozpraw ia­
jących żyw o o  pożarze. Porządek 
utrzym yw ała policja pod komendą 
kom Grzebienia ka.

B U

K i n n  ..LEWI I  S lz.ś z n i i l i  w a .n e .

CDJ OTA ( T i r g e d j a  ciemnoty)
W  głównej 

roli Lon Ch^ney R. CORTEZ, 
B. BEDFORD

Ni ,}frcns’e“ austriackim
paiTire spokój!

M A N IFE S TA C JE  „H E IM W E H R Y " I 
N E U S T A D T  O D B Y ŁY  S IE

„S C H U TZB U N D U " 
B L Z  A W A N T U R .

W  W R .-

■ Tmu fn n u; u i o a s?:c

Wiener-Neustadt, 7 pazdz. (ps ) 
Przygotowania do pochodu, d e fila ­
dy oraz przemarsz przez miasto 
Heimwehry na m iejsce uroczysto­
ści obyły sie w  całkowitym spoko. 
ju, bez jakichkolw iek zajść oraz 
bez przeszkód ze strony uczestni-

■Tt] lioij^oonłlltrt''

ków Schutzbundu. Pochód zakoń­
czył się w  południe. Niebawem po­
lem odbył się przemarsz Schulz- 
bundu. Ilość uczestniKów Heim- 
w^hry, którzy przybyli na ziazd, 
obliczają mniejwięcej na 18 006
osób.

P A S T IL L E S

VA L DA
od przeztęD lenia.

Sprzeaaż w  aptekach 
składach Aptecznych.

Wtener-Neustadt, 7. października, 
(Tel. G. P.). W  pocnodzie socjalistycz­
nym wzięło udział około 35.000 osób. 
Pochód odbył się w milczeniu. Wojska 
związkowe oddzielały obie manife­
stacje.

Wiedeń, 7. października. (Tel. G. 
P.). Jak podaje prasa, władze wykryły 
w różnych punktach kraju potajemne 
stacje radjowe. należące do organizacji 
socjalistycznych.

Wiedeń, (radjo), 17. października. 
W  całej Anstrji panował wczoraj spo­
kój, nie było żadnych zaburzeń ani de- 
menstiacjń Pociągi z Wiener Neustadt 
odeszły regularnie do Wiednia.

W iedeń, 7 paźdz. (T e ł. G. P .) W  
uzupełnieniu przebiegu m anifesta­
c ji w  W . Neustadt donoszą, że m ia ­
ły  one przebieg spokojny. Przed 
południem odbył s-ę pochód „H elm - 
w ehry". w  którym  wzięło udział o- 
koio i8.000 ludzi. Przed gmachem 
Akadem j w ojskow ej lis tawTi s.e 
posłowie chrześc.-narodowi. O d­
dzia ły  „H e im w eh ry" p rzed e filow a ­
ły  p ized  nim i. O godz. 10.30 ostat­
nie oddziały opuściły ryneR głó­
wny.

Po defiladzie „Helnotwebry" u- 
ś law iły  się na Tum platzu , gdzie 
odbyła się uroczysta Msza, poczem 
pizyw ódca Steindler i inni wygło ­
sili przem ówienia. Manifestacja za 
kończyła się o godz. 12.45 w  połu­
dnie.

0 godzinie 12  w południe odbyła się 
manif&otacja „Schutzbundu". W uro­
czystości wz’ął udział burmistrz Wie­
dnia Seitz i inni przedstawiciele partji 
socjalistycznej Następnie odbyły się 
wiece, na których przemawiali socjali­
styczny członek rządu krajowego W el­
in er i burmis+rz W. Neustadt Offen- 
bock. Po wiecach nastąpił pochód, w 
którym wzięły udział oddziały Schutz­
bundu i socjalistycznych organizacji 
zawodowych. Odjazd uczestników ob 
ihodu odbył się bez żadnych wyda­
rzeń.

Wczorajszej nocy władze policyj­
ne aresztowały kilkudziesięciu komu­
nistów, którym skonfiskowano broń, 
W W. Neustadt i okołicy aresztowano 
200 Komunistów, W Wiedniu pano­
wał dzisiaj zupełny spokój. Dziś wyje­
chały z Hottendorfu oddziały komu 
nistów. Władze policyjne nie dopuść, 
ły ich do miasta i odesłały z powrn 
tern do Hottendorfu.

 iv—— .

U R O C ZYSTE  P O W IT A N IE  Z A ­
ŁO G I „K R ASSJN A“  W  M O SKW IE .

Moskwa, 7 paźdz. (T e l. G. P .) W  
dniu dzisiejszym  przybyło tu 30 
uczestników ekspedycji podbiegu­
now ej na łamaczu lodów „Krassin" 
z prof. Sam oiłow iczem  i lotnikiem 
Czuchnowskim na czele. P rzyb y ­
łych pow itali z entuzjazmem przed 
staw iciele irządu, organ izacji zw ią z ­
ków  zawodowych, charge des af- 
faires W łoch  i Czechosłowarji,
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Ze s p o r ł n .

Ul sta iii p e ł f l i  marszy do celu!
Paqoń zwycięża Poloirę 4:3 (3:2)

W  A U T A  I CRACOVIA TRACĄ. PO JEDNYM PUNKCIE. —  KLĘSKA HAiSMONFI I ŁKS-u. —  FROES  
KOLAiRSKIM M ISTRZEM  L W O W A . —  N O W E  REKORDY W  LEK K O ATLETYCE .

POGOŃ —  POLONJA 4:3 (3:2).
Lwów, 8. października

Pogoń: Albański, Malinka, Mau­
rer, Deulscłimann, F ich lel, Hanke, 
dr. Garbień, Ziimmer, Kuchar, 
Batach, Maurer.

Po lon ja : K isielewski, Bułanow, 
Lo lh  IV , Seichler, Chyła, Focht, 
Tenowski, D itim ar, Szczepaniak, 
A laszewski, K rygier.

Zaw ody  wczorajsze przysporzy­
ły  w idzom  sporo em ocyj. N ie siały 
one w praw dzie na wysokim  pozio­
mie, nie m niej jednak obfitow ały 
w w iele ciekawych momentów i 
trzym ały w idownię do ostatniej 
ch w ili w  naprężeniu. Zasługa w 
tern przedewszystkiem  Pogoni, kló 
ra swą n ierównom ierną grą mogła 
w  kaódej chw ili zgotować niespo­
dziankę i albo w ygrać w  jeszcze 
w yższym  stosunku, albo też w oslat 
n ie j chw ili utracić cały zysk. Jest 
rzeczą ciekawą, że Pogoń, m ając w 
pierw szej połow ie przewagę, ła ­
dn iejsze okresy m iała w łaściw ie 
po pauzie, co prawda były  one rzad 
kie i trwały zby i krótko. Zadow olić 
całkowicie mogło jedyn ie dwóch 
graczy, a to Hanke i Deutschmann, 
który z surowego gracza wyrabia 
się stopniowo na dobrego technicz­
nie i taktycznie zawodnika. N ie m o­
gła nas natomiast zadow olić gra 
Fichtla.

K ilka  dobrych momentów solo­
wych  —  to dla środkowego pomoc­
nika za mało. Osobną uwagę po­
św ięcić należy obrońcom, „g łó ­
w nym  w inow ajcom " utraty bra­
mek. A  jednak należy stwierdzić, 
że obrona Pogoni nie przedstawiała 
się taik źle, jak  to z w ielu stiron sły­
szałem. Malince i M auerowi zarzu ­
cić można to, że grali n ierówno­
m iernie i dzięki kilku zaledw ie 
słabszym momentom omal nie obró 
c iii w  niwecz owoców  całej pracy. 
Patrząc na grę Mauera odnosiłem 
w rażen ie, że nie ma on zaufania 
we własne siły i tem tłumaczyć so­
bie należy uslawiczne forsowanie 
g ry  głową, miast nogami. Malinkę 
w idziałem  na obronie po raz p ierw ­
szy  i m im o zaw in ien ia bramki w y ­
staw iłbym  mu b. dobre św iadec­
two. Graczowi temu brak dzisia j 
rutyny, brak może jeszcze żw rot- 
ności, w ykopy są jednak zupełnie 
dobre i co ważniejsza —  celowe. 
M alinka piłkę podaje do napadu, 
a nie na w iw at, gdzie Bóg da! To 
leż zdaniem m ojem  Pogoń dobrze 
zrobi, jeśli dw om  tym  obrońcom 
pozw oli się zgrać. Albański do­
bry. P ierwsza bramka powinna go 
nauczyć, że najm niejsza nonsza­
lancja  pociaga za sobą fatalne sku­
tki. '

Atak w zestawieniu Garbień, 
Ziimmer, Balsch, Kuchar, Maurer —
nie bardzo się spisywał.. In d y w i­
dualnie dobry był Batsch. W  dru­
gie j połow ie połow ie W acek (na 
pr. łączniku) z Maurerem ciągnęli 
również b. dobrze i ich zasługą by­
ła czwarta bramka. Maurer p rzy­
tomny pod bramką, nie w ie często­

kroć co robić z piłką w  polu, dzię­
ki kunktatorstwu niszczy najlepsze 
pozycje, gdyż uważa widocznie, że 
przerzucenie dalekim  tukiem piłki 
do lewego łącznika łub nawet skrzy 
dłowego jest grzechem nie do da­
rowania. Zim m ęr handicapowany 
swą lekką wagą dopiero po przer­
w ie pojął, że przeciwnikiem  jego 
nie jest klasa C, i że sztuczkami 
daleko nie zajedzie, ergo —  należy 
się ruszać. Dr. Garbień był mało 
zatrudniony. Jeden odbry bieg w 
pierwszej połow ie nie wystarcza do 
wydania oceny. W o lim y  jednak 
doklora na łączniku.

T rzec i występ Po lon ji we L w o ­
w ie w ypadł blado w  porównaniu 
z  pierw szym i. Zatraciła ona styl, 
zatraciła w erw ę i grała dość chao­

tycznie, byle naprzód. Bardzo do­
bry był K isieliński, któremu sekun 
dow ali spokojnie obaj obrońcy. 
Chyła lepszy od Fichtla, przypo­
m inał grą swą w ięcej obrońcę, niż 
pomocnika. Seichter poniżej da ­
wnej formy. W  ataku najniebez­
pieczn iejszym  był błyskawicznie się 
0’rjentu jący Dittmar. K ryg ie r kon- 
tuzjonow any na początku gry, nie 
osiągnął pełnej, form y, oo odbiło się 
leż na Ałaszewskim .

Bramki padłły w następującej ko­
lejności: w  14-tej min. Dittmar, w
16-tej Maurer, w 17-tej Dittmar, w 
27-ej Maurer, w 33-cej Batsch. Po pau­
zie: w  23-ciej Wacek, w 38-ej Szczepa­
niak. —  Sędziował dobrze p. Rosen- 
feld z Bielska. Widzów około 3.000.

Monumentalny fil n włoski w edł g  pow  eści Lucjana Doria p. t. j

B3atrix Cen c i (Bigot) niewinnie słazanij)
w Kino LEWd arna p°łen  grozy miłości i wyuzdania. 

W  g ó r n e j  roli MARJA JACOBINI. Wkrótce

Mistrzostwa ligowe.
Łódź: C racovia -Tu ryści 1:1 (0 :0 ). 

'ra m k ę  dta Tu rystów  s trze lił Herm an, 
ha Gracovji z karnego Gintel.

Katowice: 1FC.-ŁKS. 1:0 (1:0).
iram kę s trze lił Pospiech.

Król. Huta: Warta-Ruch 2:2 (2:2). 
Bramki dla Warty zdobywają Rocho- 
wicz i Słobiński, dla Ruchu Buchwald 
i Sobota.

Kraków: Wisła-Hasmonea 4:1. 
Warszawa: Legja - Warszawianka 

7:1 (4:1

ROZGRYWKI O WEJŚCIE DO LIG).
Warszawa: Ruch (War.) —  Polo­

nja (Bydgoszcz) 3:0 (1:0).
Poznań: LTSG-. —  Pogoń (Poznań)

0 :0 .

Frii s mistrzem kolarskim Lwowa.
W dniu wczorajszym odbyły się 

na przestrzeni 100 km. zawody kolar­
skie o mistrzostwo Lwowa. Z powodu 
nawału materjału ograniczamy się 
dzisiaj do suchych wyników, odkłada­
jąc szczegółowe sprawozdanie do ju­
trzejszego nnmern.

Pierwszy do mety przybył Froess z 
Pogoni w czasie 3 godz. 27 min. 07.4

sek. 2) Ignatowicz 3.28.15. 3) Serbeń- 
ski (LTKM) 3.28.40. 4) Kiczek (Pog.). 
5) Matjaszewski 5) Matjaszewski (LT. 
KM.). 6) Zawadzki (Pog.). 7) Kiesel
(Hasmonea). 8) Dreher (Pog.). 9) Ska­
ła (Rzeszowski Klub cyklistów). 10). 
Brzozowski. Po biegu nastąpiło rozda­
nie nagród, które dokonał osobiście Ko­
misarz rządu prof. Nadolski

Bieg na przełaj Lechji.
Staraniem LKS. Lechja odbył się 

wczoraj pierwszy jesienny bieg na 
przełaj na przestrzeni 5 km. Startowa­
ło 57 zawodników, z których 44 bieg 
ukończyło. Pierwszy do mety przy­
szedł Sawaryn (Pogoń) w  czasie 
16.51.2. 2) Dobosz (Pogoń) 17.50. 3)
Kotowicz (Sokół II.) 18.05. 4) Lieber-
mann (Drorr) 18.54 8 min. 5) Ma­
chowski (AZS.). 6) Borzemski (Czar­
ni). 7) Horabiowski (Pogoń). 8) Bie­
niasz (Pogoń). 9) Sieraut (40 pp.). 10) 
Supeł (Pogoń).

KANT AK (Sokół-Macietzl MISTRZEM 
OKRĘGOWYM W  DZIESIĘCIOBOJU.

Jarosław. (Tel. wł.). Wyniki 10- 
boju lekkoatletycznego O mistrzostwo 
okręgu lwowskiego: 1) Kaniak Sokół- 
Macierz-Lwów 5.553.25 pkt., (rekord 
okręgowy Wacka Kuchara pobity). 2) 
Cena (AZS., Lwów) 5.438.36. 3) Dube- 
na (Pogoń-Lwów) 5.112.35. 4) Chruść

(Sokół-Jarosław) 4.438.32. Startowały: 
AZS., Lwów, Pogoń, Lwów, Sokół-Ma- 
cierz Lwów i Sokół-Jarosław. Organi­
zacją zajmował się Sokół-Jarosław. 
Widzów około 1000.

NOWE REKORDY W  LEKKO- 
ATLETYCE.

Na zawodach „Orła" w Warszawie 
ustanowił Sikorski nowy rekord Pol­
ski w skokn w dal 7.03 (!). W  biegu 
na 300 mtr. ustanowił Pietkiewicz w 
czasie 8.54.2 nowy rekord Polski.

1

KRONIKA
8 Października 

Poniedziałek 
Bryt idy, S meona.

DEDAKCJA BEZWARUNKOWO MANO- 1 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR W IELKI:
Poniedziałek 8. października „Adieu 

M imi" 50 proc. zniżki.
Wtorek, 9. bra. „Mata grzesznica".

Tan: wieczór w Teatrze Wielkim- Dziś
po raz ostatni w bieżącym sezonie po ce­
nach o 50 proc. zniżonych ukaże się peł­
na humoru oiperetka benatzky‘ego „Adieu; 
Mimi", z niezrównaną odtwórczynią par- 
tji tytułowej Marją Korabianką. Dalsza 
obsada i ról pozostaje odtyidbczasowa.

*
TEATR MA&Y:
Poniedziałek, 8. bm. o godz. 7.30 w. 

„Prawdziwa Miłość". W ystęp Malickiej 
i Węgierko.

*
REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO  

M. TUERKA.
W  poniedziałek, 8 października: W ie ­

deńscy Chłopcy-Spiewacy („W iener San- 
gerknaben").

Piątek, 12. października: Jadwiga L a ­
chowska, priinadonna scen zagranicz­
nych.

*
REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO 

M. TUERKA.
W  poniedziałek, 8. października: W ie­

deńscy Chlopcy-Spiewacy („W iener San- 
gerlknalben").

Piątek, 12. października: Jadwiga La ­
chowska, Primadonna scen zagranicznych,

8298

Wojewoda lwowski Wojciech Goluchow- 
ski wybechał w  sprawach służbowych do 
Warszawy. Interesentów przyjmować bę­
dzie po 'powrocie w piątek dnia 1 2 . bm.

(— )  Włamania i kradzieże. Jul ja Ten- 
kel, zam. Sobieskiego 28., doniosła policji, 
że nieznani sprawcy włamali się do jej 
mieszkania i  skradli 650 diołarów w  go­
tówce, oraz większą ilość weksli wart. 
6000 zł. —  Józef Cag, zam. Staiozakonna, 
2. ,odniósł policji, że niejaki Władysław. 
Wasyłewiez włamai się do piekarni N. 
Linidwurma przy ul Stiarozakoimej, gdzie 
skradł garderobę wart. 136 zł. —  Z miesz­
kania Józefy Kłos, zam. Pełtewna 1-, skra 
dziono wczoraj garderobę wart. 560 zł.

,(— ) Aresztowania. Do aresztów poli­
cyjnych oddano wczoraj: Marję Maciejko 
i Petronelę Krutz, obie-służące za kra­
dzież 700 zł. na szkodę Michała Rozom- 
kiewioza, Władysława Petryka, jako po­
dejrzanego o kradzież 165 zł. i  bielizny 
wart. 185 zł. na szkodę Jana Dynowa, 
oraz Józefa Sajewicza jkfco podejrzanego 
o dokonanie włamania

— ) Zamach samobójczy Eugeniusz To- 
biecki 1. 20, zam. Karpińskiego 17., w  za­
miarze samobójczyni zażył, jakiejś niezna­
nej trucizny. Pogotowie ratunkowe odwio­
zło go de szpitala powszechnego.

Do litościwych serc naszych Czytelni­
ków zwraca się 80.1etnia staruszka, pozo­
stająca bez środków do życia. Datki przyj 
muje Administracja dla „A . F.“ .

C łllM D C H L M
podziw ia  w ysoce artystyczn e produk­

cje św ia tow ych  sił kabaretow ych  w  ka ­

w iarn i

W a r s z a w a
oraz tańczy przy dźwiękach najlepszej 

muzyki w wytwornym

BARZEKIWMIIWZAII
Co n ied zie li i św ięta  F ive-o -clock  i  c a ­

ły  program kabaretowy. 

a a /  X /  A A A . A
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Z  sali koncertowe/.
Koncert Paryskiego Kwintetu instru­

mentalnego.

Lwów, 8 . październ ika.

Pop isy  słynnego a  zn żnego  już na­
szej pub liczności francuskiego zespołu 
instrum entalnego odn iosły w  piątek, 5. 
bm. ponownie okaza ły  sukces i za ­
inaugu row ały  św ietn ie cyk l koncertów  
zapow iedzianych  p rzez im prezę M. 
Tuerka na sezon 1928-29.

Członkow ie tego p raw dziw ie  a rty ­
stycznego zespołu, pp. Renś Le  R oy  
(f le t ),  Rene Bas (sk rzypce), P ierre  
Grout (a ltów ka ), R oger Boulm e (w io ­
lon cze la ) i P ie rre  Jam et (h a rfa ), m u zy ­
cy  p ierw szorzędn i, a zg ran i ze sobą 
w ięce j n iż p recyzy jn ie , w yk on a li trzy  
tria  i  dw a  kw in tety , w ykazu jąc  w  
sw ych  w yk w in tn ych  interpretacjach  i 
■wzorowe techn iczne opanow anie po­
szczegó lnych  instrum entów  i za le ty  
odnoszące się do całokszta łtu  produk­
c ji: e fek tow ną barw ę b rzm ien ia  i ro z­
m aitość odcien i d źw iękow ych , oraz do- 
SKonale zastosow aną rytm ikę i  d yn a ­
m ikę, a przedew szystk iem  w ysoką  sty- 
low ość gry, która u jaw n iła  się w  p ie rw ­
szej lin ji podczas w ykon an ia  d zie ł sta­
rych  m istrzów  i k lasyków , jak  np. w  
Couperina „Concerts R oya u x “ , lub w  
„T rio -S eren ade“ B eethovena op. 25 (n a  
fle t, skrzypce i a ltów kę). Ta  ostatnia 
z w ym ien ion ych  pow yże j części pro­
gram u stanow iła  zarazem  m om ent 
k u lm inacy jny  onegdajszych  n ie zw y ­
k łych  sukcesów.

Z azn a czyć  też w ypada, że zarów no 
w triach , jak w  kw intetach  w yb ija ła  
się na p ierw szy plan nec plus u ltra 
w irtuozow ska gra znakom itego flec is ty  
Rene Le  R oy , artysty, k tóry  um ie po­
łą c zy ć  piękność i słodycz tonu z im- 
łc-nującem  i zaw sze n ieom ylnem  po­
konaniem  n a jw iększych  trudności te­
chn icznych . —  W ydoskon alen ie  gry 
wprost n iezrów nane.

Program  znakom itych  koncertan- 
l ó w  u leg ł w  środKowei części zm ianis 
n iezb y t korzystnej, a racze j pewnem u 
—  w  porównaniu z d z ie łam i Couperi 
na i B eeth oveoa  rozpoczyna jącym i 
produkcję i z udatnem  a n adzw ycza j 
e fek tow n-m  jej zakończen iem  (Cztero- 
nzęś. iow a suita V. D ‘ In d y ‘ego) —  ob­
n iżen iu  poziomu. M am  na m yś li kom ­
pozycję  A . Rousseia, serenadę op. 30 
p rzew ażn ie  dość niefortunnie u łożoną 
i po części bezw artościow ą. O w ie le  
korzystn iej p rzedstaw iało  się następ­
nie w ykonane trio, w ym ien ion e na 
afiszu  jako dzieło  n ieznanego u nas 
dotąd kom pozytora Jeana Crasa.

W  p oryw a jący  sposób odegrana a 
o ryg in a lna  pod w zg lędem  układu i 
n ie zw yk le  pom ysłow a suita D ‘ In d y ‘ego 
(w  form ie kw in tetu ) w y w o ła ła  w  au­
dytorium  m nóstwo en tu zjastycznych  
oklasków. B y ła  to n iezaw odn ie  in ter­
pretacja hors concours i m ożn a do niej 
śm iało zastosować n a jw yższe  is tn ie ją­
ce w  słowniku spraw ozdaw ców  i k ry ­
tyk ów  słow a uznania . P rzypuszczam , 
że  dzieło  to —  jak rów n ież serenada 
Beethovena, jakkolw iek  n ie m ająca ze 
suitą D ‘ In d y ‘ego pod w zg lędem  stylu 
nic wspólnego —  n a leżą  do u tw orów , 
w  k tórych  in terpretacji żaden zespół 
nie dorów na paryskim  kw intecistom , 
za jm u jącym  w  św iecje m uzyka lnym  
tak  zaszczy tn e  m iejsce. A rtyśc i w y ­
w d z ię c zy li się publiczności za  serde­
czne oklaski, dorzucając szereg dodat­
ków  . nadprogram ow ych i  grali aż do 
ch w ili gaszen ia św ia te ł na sali.

Fr. Nenhauser.

H i l « l  lEśSaia fes Doiuiorem...
N IK C Z E M N Y  O SO BNIK  W P Ę D Z IŁ  DO GROBU D W IE  K O B IE T Y .—  
T R A G IC Z N E  SAM OBÓJSTW O 65-L E T N IE J  S TA R U S Z K I, i—  D W A  

L A T A  C IĘ Ż K IE G O  W IĘ Z IE N IA
W iedeń , w  październiku. 

( = )  Przed tutejszym sądem 
przysięgłych stanął 22-lelni czelad­
nik kraw iecki, Hans Kórnig, stoją­
cy  poa zarzutem  okradzenia i pobi­
cia swej teściowej, która po tym  
wy padku popełniła samobójstwo, 
rzucając się w  nurly Dunaju.

Rozprawa przeciw ko K órn igo- 
w i obfitowała w momenty, bardzo 
dla oskarżonego obciążające. Oka­
zało się m ianowicie, iż Kórn ig był 
osobnikiem w yzu tym  z  czci i su­
mienia, pozbaw ionym  wszelkich 
skrupułów etycznych.

Przed czterema la ty  poznał K ó r­
nig 18-letnią E lzę Schiirff, córkę 
w dow y po urzędniku kolejowym . 
Przysto jny mężczyzna spodobał się 
dziewczynie, w  klóra się w  nim za­
kochała i m im o przestróg matki 
w yszła  zań zamąż.

Rychło pożałowała tego kroku. 
K órn ig okazał się

brutalem, p ijak iem  i lekko­
m yślnym  próżniakiem.

Gdyby nie pomoc matki,, biedna 
kobieta nieraz nie m iałaby na n a j­
prym ityw n iejsze potrzeby dla sie­
bie i dla dziecka, klóre tymczasem 
na świat przyszło. N ieszczęśliwa 
kobieta tak sobie wzięła do serca 
to rozczarowanie, iż poczęła choro­
wać i niebawem zmarła, zostaw ia­
jąc córeczkę pod opieką matki. 

K órn ig zrazu okazyw ał skruchę.

N ie trwało to długo. Pow rócił do 
dawnego trybu życia. M ieszkając 
dalej u teściowej, która przedtem 
pokój jeden swego szczupłego m ie­
szkania odstąpiła nowożeńcom, 

m altretował 65-letnią staruszkę 
w okrutny sposób, domagał się.od 
niej pieniędzy, sprzedawał należące

do niej sprzęty itd.
Pewnego razu chciał znowu 

wynieść z domu kilka sztuk garde­
roby. K ied y  staruszka usiłowała 
sław ić opór, nikczemnik obił ją  o- 
krutnie i odszedł.

Zdesperowana staruszka w y ­
biegła z mieszkania, podążyła ku

bliskiemu D unajow i i skoczyła 
w  Jego nurty. Zauważono len skok 
i usiłowano pospieszyć je j z pom o­
cą. A le zapóźno.

Kórn ig został skazany na dwa 
lata ciężkiego w iezienia.

Wyższa szkoła dziennikarska
w Warszawie.

U POCZĄTKÓW POLSKIEGO SZKOLNICTWA DZIENNIKARSKIEGO. —  CORAZ ŚWIETNIEJSZY ROZWÓJ W A ­
ŻNYCH PO CZYN AN REFORMATORSKICH. —  STAN OBECNY FOZW ALA ROKOWAĆ W IELKIE NADZIEJE. — 

ORGANIZACJA WARSZAWSKIEJ SZKOŁY DZIENNIKARSKIEJ.
Lwów, 8 . październ ika.

(I I ) .  Donaeślśm y już pokrótce o 
rozpoczęciu roku szkolnego w  „W yż­
szej szkole dzienaik.aisikiej“ w  W a r­

szaw ie . Rozw ija: s'ię ona coraz, lepiej i 
św-adfczy o n a w iązyw an iu  kontaktu 
z odpowiedniemi poczynaniami zagra­
nicy-

N iechaj nam wolno będzie j p  m ar- 
g-inWe tej szkoły dziennikarskiej co ­
fnąć się w  przeszłość i naikreśiić zwię­
zły zarys szkolnictwa dziennikaiskie- 
jo w Polsce.

Nie są lo bynajmn ej szczegóły, 

mogące ^ in teresow ać  tylko zawodow­
ców. Z jy - fie n ie  prasy jako czyn n ika

P ers ień i z m n  m e j  l i i i
SKRADZIONY PRZEZ KOLOŃSKIE GO URZĘDNIKA POCZTOWEGO. —  
PIERŚCIEŃ WARTOŚCI 35 TYS. MAREK, ZASTAWIONY ZA —  20 MAREK,

i

Kohmja, w  październiku.

( = )  N a  trop c iekaw ej k radzieży  
w pad ła  polic ja  kolońska. Poszkodow a­
ną jest królowa duńska, która po- w y ja ­
śnieniu tej a fery  krym ina lnej pow róciła  
do postradanej w łasności.

K ró low a posłała n iedaw no pew ne­
mu jub ilerow i kolońskiem u 

cztery pakunecźki, 
zaw iera jące k le jnoty do napraw y. T rzy  
z tych przesyłek  doszły  punktualnie, 
natomiąfet czwarta, zaw iera jąca  
przepiękny pierścień platynowy ze 

szmaragdem, 
wartości 35 tyis. marek —  zniknęła bez 
śladu.

Podejrzen ie padło na pewnego urzęd­
nika pocztowego, który zrazu w yp iera ! 
się stanowczo w sze lk ie j w in y , w resz ­
c ie jednak p rzyzn a ł się do przywłasz­

czenia sobie cennego klejnotu. N:c
chcia ł jednak stanowczo podać, cc 
clę z tym pierścieniem stało. Po uwię- 
zien iu  urzędnika polic ja  rozpoczęła  po­
szukiw an ia, które niebawem  zostały u- 
w ieńczone pomyślnym rezultatem. —- 
Pierścień znaleziono

w pewnym lombardzie. 
Okazało się, że  b iedny urzędniczyna 
zastaw ił ten drogocenny klejnot za 

20 m arek !
O czyw ista  —  lom bard musia! 

pierścień wydać. Jest to prześliczny 
masywny pierścień brylantowy z nie­
zwykle dużym szmaragdem, otoczony 
wieńcem małych brylancików.

R zecz  ciekkwa, że w  lom bardzie nie 
poznano się na wielkiej wartości 
pierścienia.

narzucającego swą sugestię szerokiej
zb iorow ości ludzik'ej, jako regulatora 
w ażnych  przem ian społecznych ,, poli­
tycznych i egonoanlciznych jest tak 
w io lk ie , że ten wgląd) za ku lisy .zacie­

k a w i n iewątpliw ie, -wszystkich; pra­
gnących wiedzieć, jak przygotow uje;.się 
dzienn ikarz do swego trudnego i  od- 
powiedzialneyo za\v3du.

Jednym z p ierw szych  bojow ników
szkól dziennikarskich by ł u nas red. 
Sleian Górski). B ez żadnych  ogródek 
wygłosił w  dłuższym  artykule „Orga­
nizacja zawodowa szkól dzienfjifcu- 
skiah zagranicą11 zdan ie, że kito w y s tę ­
puje p rzec iw ko uczelniom, obnaża się 
jr-iko dyletant, nie zn a jący  don o-słyc.h 
przem ian p-oza dom®we-im opłotkami. 
Zwalczający, in ic ja tyw ę uderzają na a- 
Iarm, ż e 's zk o ły  chcą na gwałt ,,robić 
dziennikarzy", w  rzeczyw istości zaś 
powinny kształcić talenty.

R ów n ocześn ie  wybitn i puiblicfsei 
rzucili ciężarek na szalę zagadnienia.

W ładysław Rabski („K u r ie r  W a r­
szawski", 15- czćrwda 1903) ośw kd- 
cz.ył się za zakładam i, któretey upra­
w ia ły  z  dzienn ikarsk iego punktu w i ­
dzen ia  pewne przedm ioty z zakresu na­
uk państwowych, praw-a, historji, ad­
ministracji, krytyki Literackiej.

Zdzisław Dębicki m niemał, (G a ­
zeta. Polska" z 11. czerw ca 19031, że 
dzienn ikarza  rodzi czu jność spsie-ssaa 
i temperament. Jednakże obok tych za­
let kardyna lnych  w inien zdobyć baj.
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dzu ec_i»LrDiune przygotowanie- Sziko 
ł y  dzienn ikarsk ie murją (jego zdan iem ) 
sluiSErtó podstawy bytu, o ile bęaą po­
s iada ły  s łu ch aczów  „roztropn ych ", 
k tórzy pojmują, ż e  hist Ga prasy albo 
prawodadwo dJumnika.aki\o „iu są 
jeszcze pia t̂eouem wiedzy ludzkiej".

Bolesław  Roskowski p rz y łą c zy ł się 
do ż y c z liw e j op łn ji w ym ien ion ych  p i­
sarzy po zw iedzeniu  berlińsk iej „Jour- 
nal sten hocbecLiuiit".

W śród  podobnych n a stro jów  pod­
niósł Stefan Gorsu.! na zjożdzrle dzłein- 
n ikarzy polskich we t w - » ' : ć  w  r. 1903 
myśl urządzenia wykładów zawodo­
wych. Pod  w p ły w 0111 icgo zabiegów  
pow stało w  r. 1903 w  łon ie lw ow sk ie j 
„C zy te ln i akadem ickiej" „Kółko dzien­
ni-'airskie. Kółko zw róciło  się z  proś­
bą do dyrektora szkoły  nauk politycz­
nych, dra Władysława OchemkoiwSK e- 
Bo o uTworzaniie szkoły dzienn ikarsk iej 
p rzy  instytucji, której p rzew odn iczy ł.

W warszaiwiskiej gazecie „Dżigń" 
ukazał się 2. stycznia 1911 r. artykuł 
wstępny: „Czy potrzeba nam szko.y
&2 lennik w dkiej ? “• Tchnęło, z  pieg0 
gorżita i-ronja. Oto na 1. stycznia przy­
padła 250-ta rocznica narodzin prasy 
polsluej. A n [i jedno jednak a pism nie 
pamiętało o hastoTyozin'ej dacie. Jakoż 
konkluzja brzmiała krótko: Idźcie do
szkoły i a n i  sit;!

Sama in ic ja tyw a  krążyła w po­
wietrza, zapłottua ia mózgi...

W  „Szkole nauk politycznych" w  
W arszaw ie (pierwotna „S zk o ła  nauk 
społecznych i handlowych", za łożona 
W  r. 1915), pow ołano do życia' w ydzia ł 
„dz ennikarstwa i publicystyki", a 
godność dziekana złożono w  gronie 
Bolesława Kosk-owshlego. G łównym i 
przedm iotam i na kunsae dw u letn im  b y ­
ły  zrazu historia i teorja prasy, orga­
nizacja i tfcchnlk,a redakcyjno-wydaw­
nicza, oraz historia polityczna Polski. 
Po k ilku  latach istn ien ia w y d z ia ł z w i ­
nięto.

Z  początkiem  rojcu akademMarego 
1917/8 o tw arto  p rzy  w ydzia le  humia- 
nisitycznym „Wyższych Kursów Nau­
kowych" (p rzeobrażonych  następnie w 
„Wolną Wszechnicę Polską ) szkołę 
dziennikarską z pi ugraniem dwuletnim. 
In ic jatyw a w i &  od dra Ignacego 
Myśl te kiego. N a  p ie rw szym  roku w y ­
kładano organ izację  redakcyjną, s to - ' 
nografję, ćw ic zen ia  s ty fe ly c zn e , pro­
pedeutykę i  encykloped ię fiło zo fc  i 
statystykę Oigólną- N a  drugim.; organi­
zację handlową dzienn ika i  ćw iczen ia  
stylistyczne. Słuchacze dbu lat b y li o- 
bowiązana zap isyw ać się n,a p e w n e 
przedm ioty  bądź na w ydzia le humani- 
gtyoznym , bądź polityczno-iEpoł.ecz- 
n y i r  P ierw szym  k ierow n ik iem  by ł 
Wincenty Kostjakiewicz, po nim Ignacy 
Maitusrawuki.

W  roku szkolnymi 1918/9 rozsze­
rzono w yk łady  p rzez w p row ad zen ie  
teorji i historii dzienn ikarstwa, hisHo- 
r ji społecznej, seMhiorjów dzienn ikar­
skiego i krytyczno - literackiego. Pla.n 
nauk Lryst li—«  vvał się coraz bardlzej 
Trzeba  było  uniknąć n spęczn ian i a i 
zachować zło ty  środek m iędzy w ied zą  
ogólno-koztaicacą a zaw odow ą. Ł ą c z ­
ność z w y d z ia łem  hum an istycznym  u- 
stała. uczelnca uzyskała zupełną auto­
nomię, zw ią zan a  b y ła  z  m acierzą ty l­
ko w ęzłam i adm inistracji wspólnej. Po­

łożen ie to t r w a ł°  do końca r. 1926/7, 
poczerń instytucja zupełnie usamo­
dzielniła się jako ^yższa szkoła dzien­
nikarska.

W  roku obecnym zapilsuło się 58 
słuchaczy, z  .tych 27 daw n iejszych . 
W śród  zm ian wprow adzonych  w y s u ­
wa się warunek, mocą którego kan dy­
daci na słuchaczów  rzeczyw is ty ch  
muszą, p rzedstaw ić  świadectwo doj. 
(żałości szkoły średniej rządowej, bib

LISTY Z BERLINA.

Otwarcie sezonu teatraln ie o.
KAMPANJA TEATRALNA ROZPOCZĘŁA SIĘ W  CAŁEJ PEŁNI. —  SZEREG INTERESUJĄCYCH WZNOWIEŃ  

I NOWOŚCI. —  W  TEATRACH RZĄDOWYCH. —  GOŚCINA PARYSKIEGO „GRAND GUIGNOLU“.
(Korespondencja własna „G Tzety Poranne/”).

Berlin, w  październiku.
Sezon tegoroczny rozpoczą ł się 

z takim rozmachem, iż  sitarzy b#hraucy 
teatralni są często w  kłopocie, którą 
z  czterech  premijer w ybrać. W szys t­
kie dyrekcje n iem al w ys tąp iły  (jak  
zw yk le  i jak w szędzie ) z wtelkiemi o. 
bietnlcamd, k i *  ych spełnieni© dopiero, 
jak w ;adomiO, p rzy  końcu sezonu ujaw­
nić się może. Tc jednak już dziś pow ie­
dzieć rrażma, iż gxa a.rtystć yy „trzyma" 
sztukę, a nie ota wTomie. Ta sama szhi- 
kai grana po stu przedstaw ien iach 
p rzez młode, preiwyrobdoine s j ly  jest czę­
sto nudnern sztuciaydłem, ,na którem 
publiczność się nudzi. G dyby tym  cu ­
d o w n ym  ar! ysncan, k tórych Berlin  po­
siada, jak: Moi&si, Kortner, Kltjpfer, 
GĄkdorf', Lucia Hofiioh, Tilla Dur eux, 
KSthe Dorseh, dać dobrą, o  wiedkim 
oddechu sztukę, mój Boże, cóżby  to 
b y ła  za  uczta duchowa! Dyreictoro w ie

zatem w  w iecznej pogoni za  dobrą 
sztuką., w yciągają na r a z c  stare szituki 
■i wysitewiiają je w  przeróbce młodego 
autora. I tak teatr „Am Sc*1 ''Ifbauer- 
’amm“ wystaw ił ogromnie oryginalną, 

choć starą sztukę angielskiego. autora, 
Johna Gay‘a p. t. ,.Dreigroschenoper11 
w „pracowaniu Berta Brechta, z mu­
zyką '"Kurta Weila, a w ię c  dwu n o w o ­
czesnych  zu pełn ie  autorów. I dziwne, 
jak parodja stosunków od leg ły ch . od 
d zis ie jszych  o. k ilka stuleci, ja.k w yk p i - 
w a n ie  iskąpsitwia bogaczy, skorumpo­
w a n ych  u rzędn ików , opisy ów czesnych 
opryszków  { żebrakiów zgadzai się z 
nowoczesnym i stosunkami! ŚW -®n*e 
w ystaw iona i zagrana „stara" sztuka 
śdiąga b -rdzo lic zn ą  publiczność, za­
śm iew a jącą  sią w  ob liczu  anacnren iz- 
ltijtiw. ,

Drugim sukcesem może się puchłu- 
bić RernharR. N ow a sztuka Kaisera

Morderczyni w futrze
skazana na trzy L ta  ciężkiego więzienia.

ZA K O Ń C Z E N IE  SENSACYJNEG O  PROCESU. —  C IE K A W A  R O Z­
BIEŻNOŚĆ SĄDU R Z E C Z O ZN A W C Ó W . — DOŚĆ Z T Ą  C IĄG ŁĄ  N IE ­

PO C Z Y T A LN O Ś C IĄ !

Berlin, w październiku.
( = )  W czora j odbył się dalszy 

ciąg .rozprawy przeciwko Ernie 
Aniony, stenolypiistce, oskarżonej o 
zakłucie nożem posługaczki Scliiil- 
lerowej. Onegdaj —  jak  już dono- ; 
siliśm y —  rozprawa została przer-'* 
wai.a wskutek nagłego wniosku 
obrońcy, który stw ierdził, iż jeden 
z członków sądu przysięgłych po­
zostaje pod kuratelą z powodu po­
czątków choroby umysłowej.

Rozprawa trwała znowu cały 
dzień. Przesłuchano Beckera oraz 
jego syna i szereg osób z personalu 
tej firm y. Następnie wydal: sw oją 
opinję rzeczoznawcy lekarscy. Je­
den z nich, dr. Alojzy F :,scher 
slw ierdził, iż oskarżona działała 
slanowczo w stanie chw ilow ego 

zamroczenia umysłowego i
nie zdawała sobie zupełnie spirawy | kary.

z  tego, co robi, natomiast drugi rze­
czozn aw ca  dr. Józef Briistiger w y ­
stąpił

z  ostrą opozycją 
przeciwko zdaniu swego kolegi. 
Napiętnował ową coraz częściej 
zdarzającą się m otyw ację wypad­
ków  zbrodni stanem niepoczytalno­
ści i zamroczenia. Uznał, iż m or­
derczyn i zdawała sobie dokładnie 
sprawę ze swego czynu.

■Po przem ówieniu prokuratora i 
obrońcy*' sąd udał s,il na najadę, 
któia trwała bardzo krótko. O godz. 
6. \v5eczór zapadł wyrok, skazują­
cy Ernę A n ion y na

trzy lata ciężkiego więzienia. 
Erna, usłyszawszy wyrok, zem­

dlała i musiano ją wynieść z sali 
sądowej. Jej obrońca wniósł odw o­
łanie od  zbyt wysokiego wymiaru

posiadającej p raw o pu b liczn ośc i N ie 
zatrzaśnięto jednak d rzw i przed ludź­
mi pragnącym i czerpać naukę, ® ń.ie 

w feiadającym i w ym ien ionych  k w a lif i-  
kacyj. Mogą być dopuszczan i do ćw i­
czeń i w yk ła d ó w  jako studenci nad­
zw ycza jn i.

Rok 's zk o ln y  w  ,,W y żs ze j szkole 
dzienn ikarsk iej w  W arszaw ie obejmu­
je dwa półrocza- W yk ła d y  obejmują, 
cztery grupy przedmiotów; a) zasadni­
cze, b) fakultatywne, c> seminaryjne, 
d) n a d z^ C K a iu e . Przedm ioty z,a.&dni- 
cze dzielą, siię na ogóbao-kszŁalcące ffi- 
konomja póktycz.na, historja doktryn 
ekon^m ioznych, geogm fja gospodarcza, 

hiapirja Pq;1 'B ł!!w  X IX . i  X X . w -, sty- 
1-M yka f t . ) ,  oraz aa zawodowe (h.isio- 
rja  prasy, techn ika drukarska, i pra­
sa, teorja i  organ izacja  pracy, polskie 
prawo p rasow e itd j-  Do przedmiotów 
fakultatywnych należą: w stęp  do filo ­
zof ji. h istorja ppljskiej literatury w s p ó ł­
czesnej, h istorja sztuki i .k ry m k a  le- 
■ukralna. W  grupie trzeciej istn ieją na­
stępujące sem inarja; prosem inarium  
dziennikarskie, semdmarjum dzienn i­

karskie, 'gpSM.a.rjiPh publicy^tyczJne 
senxnarju«ft: z zakresu ekonom ji polilty- 

%z.ij»p, sem inarjum  kry tyk i l i le r a o fe j  
i kojlsirw.riloTjum z zakresu pub licysty­
ki gespod.arćzej. przedmiotów' nad­
zwyczajny cli n alcżą :- fojóigr,afj.a praso­
w a  oraz szereg w yk ła dów  dodatko­
w ych .

Dyreiktorem wcirszawsktaj S zko ły  
dzier.n.iksrfŁikicj jesSC Ernest h igiilk i, 
jego. zastępcą Ludwik Knlcizyciki, se­
kretarzem  Stanisław Jairkowsiki. W śród 
wijęladają/cych n a leży  w ym ien ić  An­
drzeja BoRskiego. Wiktora Brumsra, 
Ludyytka Kalczycł iego, Ernesta Łu- 
nióskiepo. Inaacego Myśli kiego itd.

Organ jz.nc-.ia w a ifp zaw W itfj Szkoły 
dzfen-nilŁąjfskiej św k ęk zy  o tern. iż  
szkoła ta zadania swoje pojmuje bar- 
d »o poważnie f  poisiiadrę 'wszelkie szan­
se dalszego pomyślnego rozwoju.

B yleby  jednak rzeczą nader p ożą ­

daną, aby pHwbn© p laców k i p ow sta ły  
ró w n ie ż  w  innyS jl n^JSjtaćh polakich, 
a zwłaszcza, we Lwowie, w Krakowie 
i Poznaniu-

— -o—

„Okeoheirtag", niajpoczytniejszego obe­
cnie dirumettopisairza w Niemcziech, 
dzia ła  rów n ież prz^ideiwszysitkiien. zna­
komitą, grą j reżyserją. Prasa niem iecka 
d:z.'wi się tylko, iż  tak oryg in atoa  i e- 
le k io w n ą  sztuka abi.egfe przedlteim 
proiw jncje,, żątajim w y s ta w ił ją  B erlin , 
to znaczy, ziamkn stołiica diała jej swo­
ich znakomitych aktonuw i reżyserię.- 
A le  w  Niem czech bardzo często, oid- 
Wtroitnie, xjhż u nas, w , s ta w ia  prow in­
cja szitukii, kitóre .potem idą na  sceną 
stołeczną. Tak było  itakże z ,^Kołem 
kredowem“ KlaibUuda,

Fabuła sztuki ttrochę niaciąginięta, 
przeprowćrizoinia w pierwszyim j dlruigim 
a'kcie z w  yi afinowaaem znawstwem 
teatru, stonnie nieco ku Kohcorwi po­
dobnie, jak w  HauptmanMow-afciej „Do­
rocie Aujenridim" trudn© zrozumiieć, 
jak w dzisiejszych czasach znaleśc się 
może tak idijotyczna dlziewczyn®, któ­
ra obawiając się ojca i opinji, daje so­
bie w  P°dly, przeokrutny sposób zła­
mać życie, tak i bohaterka Kadserow- 
ska jeist z niiedizisiejszieigo żyrnia. Egzał . 
1’cKwana. żyje gdzieś w  obłokach, jak 
może ^pasze biedne pautbabkii.

Znacizmie siilmi.ej odpowiada pu b licz­
ności, tej młodej, sztuka Brucknenra 
j^Łramkheit der Jugeud'1, .grana tu 
przieszilo sio razy w  teatrze „Ren«is- 
sance *. Autot', leikanz, bandizo dobitn ie 
miOwij, iż młodość, której znam ienną 
choroby jest m łość w ^ a:Z -Z nieum iejęt- 
nem  jej po jmowainiiem i leczeruerm musi 
najczulej być uświadamiana fc fKihra- 
niana, nie zaś w  ikuitek popełnianych 
błędów spychana jeszcze dalej w  nie­
szczęście. Zagrania- również dbekorptle 
sztuka ta czyn i dioiże wrażenie t -zaraz 
na początku Obecnego sezonu pojaw iła 
się zn ów  nia repertuarze.

W  os t- ln k h  dniach w rześn ia  po- 
ja/wiiła się w  tymi samym teatnzie szlfcuka 
amierykańskiego autora Dreisara p. t. 
„Der Ton i(n de® kopiers H«™d“. Nie- 
nprmialue, erotyczne upodobanie druz­
gocące żyw e  młodego mężczyiznY! i j-eg° 
roidziny. Tuż przed: odebraniem sobie 
ży c ia  pyta sam obójca: cziernu jestem 
n ieszczęś liw y?  P rzec ież  i ja chciałam  
mieć żonę, dlziieci, p rzec ież nie zły 
zem pie ezłow iek?  D laczego więc mu­
szę ■ um rzeć? D D czego? —  Niestęty', 
ani an, ani m y rnie oitrzymuiiemy n-a to 
s p o w ie d z i.  Sztuka sprawia przejmują 
©e wrażenie. Jak cudiown e grają sito. 
ry>ch roidlziciów Herman Vallentin i Fry- 
da Richard, jak niesam owicie, z p r z *  
raża jącą naitunałniością gra zboczeńca 
słynny 'aktor Ernst Deutsch! Jednak 
jakże tej sztuce daleko dto „Upiorów"!

Bardzo sym patyczna sztuka Sogehy 
Gnit.y‘ego: „Mój ojciec mąał słusz­
ność" z dynastia aktorską Thimlgów w  
glównyc-h ro-lach m,a wiele dowcipu 
i niefrasobliwej treści.

Teaitry rząd ow e  n|ie w ystąp iły  do­
tąd z nadzwyczajnym i sztukami' c ze ­
kają, w idoczn ie  na- późnyejsizą jesień. 
Opera tylko przygotowuje najnowsze 
d ze ło  Ryszarda Straussa: „Egipska
Helena", oczekiwań® z najw ^ększem 1 
zaciefcaiwiieniem. D w a teotj-y grają jedno 

oześnie Tolstojowskiegio „kywa^0 trn- 
pa“, jeden z Moissim, drugi z Henry­
kiem Gooraem. Tea.tr „Mctropd" zapo­
w iada no<wo oparetkę Lehara Frydery­
ka na lemat miłości Goethego i Fryde­
ryki Erion. Słyuna Raąnel Bielier 
śpiewa piosenki w  Scalij, Erg* Chazel ,
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Maż stracił żona w prząść
zby podrąć jiremję asekur£cvfną>

T R A G IC Z N A  W Y C IE C Z K A  W  GÓRY. —  W Y S Z Ł O  ICH  D W O JE  —  W R Ó C IŁ  ON SAM. —  D EM O N­
STRACJE W  S Ą D Z IE  N A  M U LA Ż  U ZM AR ŁEJ.

Drezno, w  październiku.
( jp )  Przed  tut. sądem przysię­

głych toczy się od kiilku dni sensa­
cy jn y  proces w  spraw ie głośnego w  
swoim  czasie morderstwa, według 
aktu oskarżenia popełnionego przez 
przem ysłowca Treibera na sw ojej 
żonie podczas w ycieczk1 w  góry. 
T re iber w  liipcu br. nam ów ił1, żonę 
na w ycie czkę do Szwa j car j i Sas­
k iej, jakoby z uplanowanym  z gó ­
ry zam iarem  zam ordowania je j, 
celem  podjęcia w ysokiej p rem ji 
asekuracyjnej.

Po  kilkudniowym  pobycie w  gó 
rach pewnego dnia w ybra ł się T re i­
ber z żoną na Goldzechhorn, bez 
przewodnika i bez wszelkiego tow a­
rzystwa. Pow rócił z tej wycieczki 
sam —  i w  gospodzie, w Której sta-

Bnkareszf, w  październiku. 
( = j  Jaik już krótko don ieśliśm y —  

wczoraj rozpoczą ł się przed  sądem 
karnym  sen*..’* yjny proces przec iw ko 
o»ł 1 1 - ionemu hwelasuiwi, jonelowi 
Gaetanowi, stojącemu pod zarzutem  
usiłojpanego mordu rabunkowego.

Sala  rozpraw  b y ła  feabpełniona 
zw łaszcza  przez dam y, na leżące do 
najwytworniejszy cli sier tcwąijzuskicb 
Gaetano ubrany b y ł z

wyszukaną elegancją.
M iał lak ierow e ipółbuiciki, jedwabne 
pończochy i ubranie skrojone w ed li};. 
na jnow szej m ody. Ten przysto jny, 32 
letn i m ężczyzn a , wyisoki brunet o dość 
ujm ujących rysach, kachów ywał sii 
swobodni® i składał zeznam! z wielk 
pewnością riebie.

Gaetano ośw iadczy  Ij iż  w  n ocy  : 
26. m aja odw ied ził swoją p rzy jac ió łk ę  
Józefinę Leonida, uchodzącą ssa bar 
dzo bogatą, a zamieszkałą w .willi przy 
dl. R zym sk ie j. W  czasach ostatnich, 
n ieraz dochodziło m ięd zy  n im i do 

poważnych scysji,

nęli, zaalarm ował turystów w ie­
ścią, że żona jego  uległa wypadko­
w i; rzekomo wskutek obsunięcia 
się kam ieni spadła w przepaść. N a­
tychmiast zorganizowana w ypraw a 
ratunkowa znalazła już tylko na 
dnie przepaści trupa nieszczęsUwej 
kobiety.

N iebawem  jednak poszlaki zw ró ­
ciły  się przeciwko tow arzyszow i lej 
niefortunnej wycieczki, tj. małżon­
kowi tragicznie zm arłej. Treiber 
nie przyznaje się do czynu i tw ier­
dzi na rozpraw ie, podobnie jau to 
czyn ił bezpośrednio po wypadku, 
że w śm ierci swej żony nie ponoś: 
żadnej w iny. Zeznania św iadków, 
których jednak bezpośrednio przy 
tragicznej śmierci nie było, nie­
m niej orzeczenia lekarskie, jak też

sobie wymagania pieniężne, których
piękna kobieta spełniać już nie chcia­
ła.

W ed łu g G.aetana w  'krytycznym  

m om encie Józefina obraziła go, a w ów  
czas on, nie panując mad sobą i nie 
zdając sobie sprawy z  tego, co robi 

rzucił rie na nią
i po rai ją ciężko mło tkiem.

Zupełnie inaczej p rzedstaw ia  się 
| sprawa w ed ług zeznań  o fia ry  naipadu 

M ianow icie ow ej nocy zażąda ł od nie; 
iiikcze.mniik znacznych pieniędzy. A 
gdy ona w y m ó w iła  się brakiem go­
tówki, w ów czas  Gaetano zw róc ił uwa- 

•ę r a
breiztcwjy pierścień brylantowy,

połyskujący na palcu Józefin y  i usiło­
wał zerwać go gwałtem. W obec oporu 
kobiety Gaetano. ogarnięty wściekło­
ścią, chwy.cłł m łotek i, gdyby  nie z ja ­
w ien ie s io ‘ służby, n ieszczęś liw a  kob ie­
ta byłaby niechybnie postradała życie

N ie u lega w ątp liw ości, że b ru ta l. 
onir) iio odpowiednią karę za swój 

niecny czyn.

i liczne inne poszlaki zw racają  się 
przeciwko Treiberow i. Na ciele bo­
w iem  znaleziono

liczne sine plam y 
wskazujące na walkę, stoczoną jesz­
cze za życia z ofiarą, która w ido­
cznie opierała się strąceniu je j w  
przepaść.

W strząsające wrażenie zrob iły 
zeznania inspektora żandarm erji 
Longa, który p ierw szy oglądał c ia ­
ło p. T reiber ,na m iejscu wypadku. 
Św iadkow i temu zaprezentowano 
dokładnie odtworzony zapomocą 
mulażu biust zm arłej, na którym  
Long demonstrował p lam y i ran j, 
jak ie  znalazł na ciele iam ordow a- 
nej.

Obciążająco dla Treibera zezna­
ją  także przewodnicy i turyści, któ­
rzy stanowczo przeczą, aby na dro­
dze, którą przechodzili m ałżonko­
w ie Treiiberowie, mogło nastąpić 
obsunięcia się kamieni, mogące 
spowodować upadek w przepaść.

Za winą Treibera przem awia tak­
że M o , że na krótki czas przed w y ­
cieczką zaasekurował żonę na w y ­
soką kwotę, przyczem  w  polisy a ■ 
sekuracyjnej jest w yraźn ie zastrze­
żona wypłata prem ji, jeżeli śmierć 
nastąpi wskutek wypadku* Jednak 
zeznania a jenta asekuracyjnego, 
k lo ry  zawarł z Treiberem  ubezpie­
czenie, odciążają do pewnego stop­
nia oskarżonego, ponieważ ajent 
stwierdza, * że zastrzeżenie to me 
w yszło od Treibera, ale on sam mu 
je  podsunął, jak to jest zresztą zw y 
kle praktykowane.

Zapewne istnieje możliwość, że 
właśnie ta klauzula naprowadziła 
Trmbera następnie na m yśl zg ła ­
dzenia żony ze św iata i uzyskania 
prem ji, potrzebnej mu do uregulo­
wania jego nienajlepszych stosiln- 
ków  fm ansowyoh. Publiczność 
drezdeńska śledzi z naprężoną u- 
wagą przebieg procesu, którego w y ­
nik jest ż } wo dyskutowany wobec 
braku pozytyw nych  dow odów  w i­
ny oska rżonego, a natomiast m o­
ralnego przekonania szerokich kół, 
że jednak jt-sl on mordercą.

B M izie iM ] D i Jon r d  mm
ROZPRAWA, KTÓRa  OBUDZIŁA z! Al NTtRLS O W  ANIE. —  SALA SĄDO­

W A PRZEPEŁNIONA LICZNĄ PUBLICZNOŚCIĄ.

pon iew aż Gaetano staw ia ł Józefin ie w r

jb naarea

M a n i i  sen o s z i w l i  djnaBtscSi
OKAZAŁY SIĘ ONE POMYŁKĄ NAUKOWĄ. —  KONSTERNACJA WŚRÓD UCZONYCH. —  RADOŚĆ Iw ŚRÓD

JUBILERÓW.

fwt d aw n ym  cyrku -teatrze  Reisnibaidlta 
a-ńenia, p o s teifel jak t,DMamova“ w  ne- 
w je x  talk .posągowo piękinemd ajkitorkia- 
roi, jak La Jama. Mały huczek poszedł 
po Reitlinie z  okazji p rzyjazdu  tieaifcrzy- 
ku paryskiego Grand Guignołu. Teatr 
okropności jednak nie spraw ił w raże­
n ia  tutaj, to znaczy k a sw a . Na' sali i 
■alka pań chciało romdlec, mę zez rźni 
zb led li, gdy im ocenie odbywała aćję 
trepanacja, ofą zresztą  trzym aili się 
d zie ln ie  I i

Sensację w calean siłowa ziniaczeniu 
osiągnęła satuka YemernJIa JrPan Lam- 
berthier" w  taałrze ajsa in i** W sztuce 
wystęouią dwie osOby: om, oma i tele­
fon. Dayym^i hst dpęjtoai tę funkcję, 
którą dznś ma telefo,,, jutro raidjo, po­
jutrze głos z Marsa. Przyznać jednak 
trzeba, że sztuka jest n tosłychajfe arę- 

1 czniie napisana. Kochankowie postana­
wiają związek swój po pewnym czasie 
uświęcić, t. z. pobierają się. Właśni® 
schodzą, po biesiadzie weselnej do po­
koju, by udać się na spoczynek- 
Wteim.... telefon. O tak późnej porze? 
Pan Lamberthier pyta uprzejmie jak się 
młodej małżonce po%vdizi. Małżonek 
staje sfję nagle p«deirzliwv Zżami ŝt 
więc 3QU młodlzi małzonkoyy e  zaczy­
n ią  rozmawiać. Okazuje się, że pan 
Lajmjberth ier, i o srary przyjaciel młou©] 
pand, mówiąc inaczej, bogaty prayja- 
cieil, który pomogł otworzyć salon mód 
czy coś podobnego. Męża, który, rzecz 
dziwna, dotąd me zauważył zupełnie 
lej zdwdy, zaczyna torturować za­
zdrość, Stosunek ten bowiem najwidtocz 
niej trwa dalej. Nowoczesny1 Otello w y 
ciąga swą Pesdemjonę jepm-ihdiź, oma
się ociąga, wreszcie jedlmak wyznaje, 
iż.... Zn°w u telefon. Znowu spowiedź, 
Znowuż telefon. Pan Laanioeithdtr zo­
stał właśnie zaaaordowaj y, Tem raizem 
Otello znacznie mądrzej poatępuje (jeśli 
to jest -rogale postępowanie), ni® Oes- 
. demon a bowiem pada x  jego ręki lecz 
jej kochanek, który następnie pod 
wpływem wyrzutów sumienia oddaje 
się w ręce policji. W  tej sztuce są 
dwie świetne iroLe. Słynny ejktcr Basser 
rnainn i Łncia Ma^iuieim graj^ 'wprost 
nadzwyczajnie. Pole do pcipisu jest toż 
clbrzi mie. Od pierwszego str wożonego 
szeptu do ostatniego krzyku rozpaczy 
twietna gra.

Repertuar porwyiższy pozw a ła  w ięc 
Rarlińczykoim i tym, ktonzy B erlin  od­
w iedzają pośmiać się i  popłakać, co  
kilo wioli'- 0  w ie lk ich  wzruszeniach nie 
ma m owy. Teatr Piscaitora, któ.ry nte- 
stefty, n ie i stnteia ;iwdęcej, daw ał z  po­
czątkiem  swego istnienia r z e c z y  mó­
w iące jeszcze o ozemś wdęceij n iż o lem, 
c z y  Niiima i Pomipibusz b y li zr. dowale­
ni' a f f i ło ż d  małżeńsikiem. J ak k o lw :®k 
i  to jest w ieczE ie aktualny temat. A le  
Pispałor zaJuknął swoje podwoje z  roz­
m aitych w zg lę d ó w , piUiedewszystkieim 
finansowych i niew iadom o, k iedy  je 
cLworzy,^® raczej. K iedy pozw olą  mu 
o tw orzyć . Berlin czeka  co powie, 
zdziała, ukaże, czen i porwie, w zruszy 
Reij]hardt i Jessner Czekajmy!

Michalina Szwa* :ówni.
  O-------

M  w i n i  z o s i  
z z i i i s i i  l .  0.  F .  P .

Paryż, w  październiku.
Ol).) P iękn y  sen o potędze, który 

roił ruedawno Francuski inż. Moissam. 
rozwiał Się teraz i okazał sję jedną z  
wielu naukowych pomyłek.

D on os iiśm y  już przed niejakim  
czasem , że ogromne poruszenie w 
św iecie uczonych  zrob iła  w iadomośr 
o w yn a lazku  w y że j w ym ien ionego in 
żyn iera , któremu udało się zdobyć dro- 
oa chemiczną sztuczne djamenty.

W iadom ość ta b y ła  pow itana przez 
uczonych  jako olbrzymi tryumf nauki, 
natomiast w kołach jubilerskich wy­
wołała niemałą panikę. Jak w iadom r 
bow iem  w ysoka  wartość diamentów 
poleiga p rzedew szysfk icm  na, ich  w ie l­

k iej rzadkości. G dyby w ięc  m ożna było 
te kryształy czystego węgla zdobyć na 
drodze sztucznej, a zatem wytwarzać 
je w dowolnej ilości, to Liniejące jnź 
skarby w djamentach straciłyby swoje 
wartość.

P rzez  długi czas teorja M oissana u- 
trzym yw ała , żc w y tw orzon e  p rzez n ie­
go k ryszta ły  posiadają wązplkie phechy 
prawdziwych diamentów. N a jw ażn ie j­
sza próba optyczna dow iod ła , że za­
łamują ore tak samo promienie świetl­
ne, j.ak djamenty dobywane drogą na­
turalną. A  próba ta b y ła  dotychczńf-jj 
najlepszym  sprawdzianem dla odróż- 
"tienia djamentóTT prawdziwych od fal- 
ssywych. i

A ż  oto obecnie angielski chem ik 
sir Parsen zdołał odkryć słabą stronę 
tego, jak się zdawało, etpokowepu wy- 
nclazbu. Djam ent p ra w d ziw y  jest —  
jak ■ już w ie m y  —  skrysta lizow anym  
czystym  w ęglem , ale posiadają domie- 
nie ognia. Sir Parson poddał aatmzne 
iijamenty Moissana próbie ogniowej i 
tej one nie wytrzymały. N ie są one 
czystym  w ęglem , ale posiaadją. domi“« 
jzkę żelaza, które w łaśn ie  roztop iło sir 
w  ogniu. W ra z  z lyem  rozpłynęło śię 
w nićość marzenie o uzyskaniu drogą 
chemiczną szmcsmycii djamentów. — 
fe:st to duży zaw ód-d la  świata.ń-auko 
w e jo , ale ju b ile rzy  p rzy ję li w iadom ość 

t te z w ie lk iem  zadow ojra iem .
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W r a ż e n i a  z  H & z p a n j l
W  CIEKAWEJ W  AlENCJI. —  RLLNY STARCUTTNEGO SOGUNTUM. —  LEGENDARNY MONSAI WAT— W  ' TA.T- 
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(Korespondencja własna „Gazety Porannej*')
Medrct, w  październiku.

W  liście poprzednim zamieściłem 
wrażenia naocznego świadka pożaru 
teatru Noredados. Obecnie rzucam 
^arść impresyj, notowanych mdmccho- 
dem w  czasie wędrówki po miastach 
Hiszpanji.

Rozpocznę od niezmiernie ciekawej 
Walencji. Podziwiałem tam wspa­
niałe zabytki gotyckiej architektury i 
przepiękne dziedzińce maurytafckie. 
Architekci i malarze mogą, tutaj spę­
dzać z korzyścią całe miesiące. Zwłasz 
cza wiele materjału może artyście do- 
taarczyć cudowne wprost muzeum 
sztuki, 'tewiaijjące ogromne bogactwo 
ijsonków, od nieudolnych szkiców 
człowieka jaskiniowego do arcydzieł 
G-oyi.

Poza zabytkami gc/yckiemi i mau- 
rytańskiemi zwrócić należy uwagę na 
ruiny starożytnego Soguatum. Po dłu­
giem oblężeniu przez Hannibala, obroń 
cy spalili całą fortecą, z której pozo­
stały jedynie szczątki murów i dość 
Johno- zachowany teatr. Szereg amfi­
teatralnie wykutych w skale siedzeń, 
z widokiem na brzeg morski, zamknię 
ty horyzontem, a ponad mm —  na 
czerwonej skale ceglaste i szare mary 
L^eah warowni, rozciągniętych w je­
dną linję na grzbiecie wzgórza; pośród 
ku —  najstarszej, rzymskiej i z boków 
arafekiej i średniowiecznej.

W  dwu ostatnich częściach baszty 
widać flanki i naiużniki, dość dobrze 
zachowane. Hiszpanie urządzili z nich 
muzeum i... i tajnię dla kóz, któ^e pasa 
isię wśród resztek dawnej świetność'. 
Z całości odnosi się wrażenie wielkiego 
opuszczenia i zaniedbania. Mimo to 
jednak stara forteca przemawia wspa­
niałym kolorytem bram, baszt i mu­
rów. Jedyne to, co pozostało po nag- 
dawnkjszych panach Hiszpanii.

Zwiedziłem również w  Katalonii 
średniowieczne miasteczko Geronę i zro 
biłem uroczą wycieczkę na legendar­
ny Montsairat, obfitujący w szereg fan­
tastycznych widoków. Mgły zalegają 
ce w tym czasie szczyt, potęgowały- 
jeszcze bardziej wrażenie. Sarn zaś 
święty Graall —  według legendy cza­
ra, napełniona krwią Chrystusa — 
znajduje się w skarbcu tutejszej ka­
tedry. Jesttu prześliczny kielich, rżnięty 
w  agacie, mieniący się najrozmaitsze- 
mi barwami, oa szmaragdu do purpury 
ciemniejącej w  zakrzepłą czerwień 
która z kolei przechodzi w  rdzawy 
grynszpan

Kielich ów, przechowany w ciem­
nej gotyckiej kaplicy, wywołuje nie­
codzienne, omal mistyczne wrażenie 
Jedynie tłum wyeieczkowców i głośiuW 
ich rozmowa mącą przykrym dysonan 
serr głęboki nastrój.

Następnie podążyłem do Sewilli, 
która jest najoryginalnięjszesn i najgo- 
ię&nzem nr lar tom Hiszpanji. Nawet w 
Tangerze i na pustkach Marokka nić* 
przypieka tak słońce, jak tutaj W  po­
łudniowych godzinach wprost nie spo 
sóib pokazać się na ulicy, pomimo płó­
ciennych' stor, rozciągniętych od kamie 
nicy do kamienicy. Ten baldachim u- 
liczny łagodzi trochę oślepiający blask 
t fow c , pozwalając na, załatwienie pil­
nych spraw nielicznym przechodniom. 
Kto tylko może, siedzi podczas tych 
białych godzin w  domu.

Niema tutaj, jak we Włoszech 
płaskich diachów, ocienionych paraso­
lami i płótnami. Są zaito malutkie bal­
koniki z zieloną storą i jeszcze rozsosz 
niejsze podwórka, t. ^w. paiti zasa­
dzone krzewami i ocienione u góry 
płótnem. Pośrodku bije fontanna, jak 
w  atrium starożytnych Rzymian, od­
świeżając powietrze. W  tych podwór­
kach koncentruje się całe życie Sewilli, 
Restauracje, hotele, kawiarnie, domy 
prywatne, sklepy —  wszystko to po­
siada takie patio —  serce domu. Zgro­
madza się tam rodzina, interesenci, go 
ście. Jest to największa „ ,-JTżwość ży­
cia sewilli.

Dopiero wieczorną porą wylęga

wszystko na miasto. Hiszpanki zacho­
wały tutaj przeważnie strój tradycyj 
ny. Wszystkie bez różnicy wieku uhra 
ne na czarno, z  ogromnym szyldkreito- 
wym grzebieniem we włoc-ach, z któ- 
fego zwisa welon, osłaniający całą 
głowę i twarz. Mężczyźni w  zwykłych 
europejskich ubraniach. Snuje się to 
wszystko po w ąsk ie j rzuconych bez 
planu uliczkach, niepokojonych bez- 
ustannem trąbieniem. Trąbią tutaj auta. 
niemogące nieraz przecisnąć się jezdnią 
pomiędzy dwoma chodnikami, rowery, 
powozy i... osły, będące w Hiszpan? 
najważniejszym hmikie^ komunika­
cyjnym.

Najciekawsze może w  Sewilli są

ogrody. Wśród całei liczby miiych do* 
minuje Alcazar, otoczony araibakiemi 
murami dawnej fortyfikacji, założonej 
przez Maurów, a upiększonej przez Ka 
rola V. Alcazar stanowi dziani część 
pałacu królewskiego.

Można na cały dzień 'Zgubić się roz­
kosznie wśród powodzi zapachów i 
kwiecia —  palm, pomarańcz, cytryn, 
eukaliptusów, fig, platanów, mirtów, 
pinji, cyprysów —  cjdoi/nych pferfe-j 
fontann i altanek. Jedyne in miejsce, 
w  kiórem może odpocząć i ochłonąć 
z żaru południowego słuńca turysta, w 
elektrycznem pośpiechu zwiedzający 
Hijzpanję. Zwiedzanie .takie ma dodat­
nie i ujemne stron*? Oczywista, że nie­
jedno musi się pominąć i opuścić. Ale 
z drugiej strony miast szczegółów za­
chowuje się ogólne wraź oni e, jak,* je­
dnolitą, barwną winją egzotycznej 
krainy, która trwale pozostaje w  pa­
mięci.

O starożytnem Toledo opowiem w 
następnym liście.

Józef Wieraejski.

BK m g

m m  mi mota n m , ż e m  ia ziadł.
N IE  JEST B E ZP IE C ZN IE  O PER O W AĆ  H A N IBALA . —  SKARGA NEGRA P R ZE C IW  
SZPITALA , KTÓRY MU O P E R O W A Ł  NOGĘ. —  R ZĄ D  BELGIJSKI W C IĄ G N IĘ T Y  W

ZA R ZĄ D O W I
O R YG INALNY

Bruksela, w  październiku, 
( jp ) Dzienniki tutejsze donoszą 

o ciekawym wypadku prawnym, 
który można nazwać rzeczywiście 
jedynym w  swoim rodzaju. Pro­
ces len rozstrzygaj niedawno try­
buna] w Roma, w  Kongo belgij- 
skiem. Chodziło o zwrot amputowa 
nej nogi, której domagał się jej 
właściciel, wódz plemienia murzyń­
skiego, po to, aby ją mógł zjeść.

ZATARG.
Bohater tej niezwykłej atery na 

żywa się Marju&z W am ba, wódz 
murzyński. Bawiąc przed niejakim  
czasem w  Borna został przejechany 
przez auto. Przewieziono go do 
szpitala, a lekarze orzekli, że ko­
nieczną jest

amputacja nogi.
Operacja została przeprowadzona 
.ego samego dnia i udała się zna ■ 
komicie. Gdy jednak pacjent obu-

O j s r *  zim n ie j) n e t t u  sara
francuskiego

WSPÓŁUDZIAŁ SACHY GUITRY FGO I OSKARA STRAUSSA 
DZIEŁO INTERESUJĄCE. —  APLAUZ PARYŻA

STWORZYŁ

Paryż, w październiku, 
(h) Jednym z najpopularniejszych 

autorów francuskich pest Sacha Gu try; 
który ponadLo jest również znakomitym 
aktorem. • Komedje tego pisarza cieszą 
się wielkiem powodzeniem nie tylko w 
stolicy francuskiej, ale również w in­
nych metropoliach europejskich. 

Obecnie wpadł Guitry na 
pomysł bardzo oryginalny. 

Ponieważ operetki obecne na ogół po­
siadają bardzo liche i banalne libretto.

nosianowił Guitry napisać zabawny i 
wesoły tekst operetkowy, a opracowa­
nie muzyczne powierzyć jak;emuś wy 
bitnemu kompozytorowi. Wybór pad! 
na Oskara Sliaussa.

Powstało dzieło bairdzo interesujące, 
którego wystawienie przyjął Parvz z 
wielkim aplauzem. Operetka Guitry‘e- 
go i Straussa posiada tytuł „Marietta" 
Mbo „Jak się pisze brtoiję". Główną 
i olę męską kreował sam Gaitry.

Z  łrreia prort” ncfi.

Kronika przemyska.
(Od naszego 

Przemyśl, w październiku.
Inspekcja urzędu pocztowego przez 

prezesa iwowskicj dyrekcji. Prezes lwow­
skiej dyrekcji poczt i telegrafów p. Mo­
szom przeprowadził inspekcję tutejszego 
urzędu pocztowo . telegraficznego, w cza­
sie której miał — wedle krążących pog'o- 
sek —  wyrazić niezadowolenie z powodu 
ciasnoty poszczególnych hiur i niebardzo 
wzorowej czystości. W  związku z powyż 
szym stanem rzeczy staje się tem aktual­
niejszą sprawa budowy własnego gmachu 
pocztowego, który ma stanąć na placu 
przy ulicy Mickiewicza. Budowa ta kilka­
krotnie już sygnalizowana jako pewna, 
wciąż się odwleka mimo. że konieczność 
pomieszczenia urzędu pocztowego j sekcji 
telegrafów i telefonów w umyślnie do te­
go przeznaczonym budynku jest niewąt-

iorespondentaj. 
pliwą.

Aresztowanie ouzuftaJczego pseudo-**,- 
karza. Policja aresztowała Michała Hry- 
nyazyna z Mlodowic (pow. Przemyśl), 
który, udając lekarza, objeżdżał wsi oko­
liczne, gdzie, pod pozorem leczenia, cu- 
dotwórstwa i wróżenia, wyczarowywał od 
naiwnych rozmaite kwoty, tytułem hono- 
rarjum.

Pożar we wsi podmiejskiej. W  domu 
Jędrzeja Wojdylaka w Zielonce obok Pi- 
kulic, wybuch! pożar, który spalił całe o- 
bejście z zapasami siana j, słomy, wyrzą­
dzając szkodę około 2.200 zł.

Niebezpieczny włam; w jc z . Stanisław 
Żywukowski został aresztowany przez po­
licję. Zywakowski jest silnie podejrzany o 
dokonanie niedawnego włamania do kasy 
gminnej w Niżankowicach.

z narkozy, zażądał kałtgo- 
ażeby tnit oddano jego no-

\

dził się 
rycznie, 
gę, bo

on chce ją zjeść 
Jak można się domyśleć, Zanząd 
szpitala odrzucił jak najbardziej 
zdecydowanie to żądanie kanibala. 
Chory narazie był bezsilny wobec 
tej odmowy. Gdy jednak tylko w y ­
szedł ze szpitala zaskarżył całkiem 
formalnie zarząd szpitala o wyda­
nie mu jego amputowanej nogi.

I o dziwo, wygrał proces, po­
nieważ sąd orzekł, że pacjent ma 
bezwarunkowo prawo do swojej 
nogi. która mimo operacji nie prze­
staje być jego własnością. Natu­
ralnie jednak w  lym Wypadku ą- 
rzeczenie sądowe mogło mieć tylko 
teoretyczne znaczenie, alboR iem 
przedmiotu sporu po tym okresie 
czasu, rzecz prosta, nie- można było 
wydać powodowi
■ Sprawa na dobitek nie ograni 
czyła się do osobistego sporu mię­
dzy Marjuszem W am bo a zarządem 
szpitala, bo cały szczep stanął w  o- 
bronie praw swojego wodza i zajął 
groźną postawę wobec rządu belgij­
skiego.

Po długich i bynajmniej nieła­
twych pertraktacjach udało się spra 
wę załatwić w  ten sposób, iż 
Marjusz W a m u O  otrzyipął bardzo 
znaczne odszkodowanie pieniężne, 
oraz najkunsztowniej wykonaną 
protezę. Mimo to jednak nie czuje 
on się zupełnie zadowolony, bc 
któż mu zwróci fe -ozkosze, jakich- 
by doznawał, konsumując smako­
wicie przyprawioną swoją własny 
nogę.

Ono nędzy. Napm wdę yM em  i nigdy 
nie.'awodzącemu sercu Gzytelnikó™’ na­
szych polecamy wdoyę po poważnym 
rzemieślr iku lwowskim, matkę 'syjonisty 
i obrędeji Lwowa, który zmarł z odniesio­
nych ran — znajdującą się obecaia w  oisJi 
ozu śmier**! gloaowei- Nieszcześhwa, sta­
ruszka je»t nadto ciężką kaleką tak, ż i  
zupełnie Łajdrohnksjszej nawet kwoty ni', 
» t  w możności zapracować. Datki przy; 

muje Adm*n>»tgr«ia dla „Matlc otawńey 
Lwowa >
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Chrońmy swe uszy
i nerwy przed hałasem.

KAKO iFO NJA  M U Z Y C Z N A  I M O T T O C Y K L O W A  RU JNU JE SŁUCH 
I N E R W Y  W SPÓ ŁC ZE SNE G O  C Z Ł O W IE K A . —  U C ZE N I Z A G R A ­
N IC Z N I P R Z E S T R Z E G A JĄ  P R Z E D  ZABÓ JCZYM  H A ŁA SE M . —  
I W E  L W O W IE  W Ł A D Z E  P O L IC Y J N E  I S A N IT A R N E  W I N N Y  P O ­

Ś W IĘ C IĆ  T E J  S P R A W IE  N A L E Ż Y T Ą  U W AG Ę.

Lwów, 8. października.
Z kół lekarskich piszą nam:
Podczas gdy w  większych m ia­

stach ujednostajniono ostrzegawcze 
sygnały aut i m otocyklów  w ten spo 
sób, że każdy piechur rychło p rzy ­
zw ycza i się do tych sygnałów  i szyb 
k o  się orjentuje, u nas we L w ow ie  
jedno auto w yda je  sygnały n iby trą­
bą jerychońską, drugie św iszczy jak 
lokom otywa, inne ryczy  jak  w ó ł lub 
w yd a je  ch rap liw y głos, bo ma inslru 
menit popsuty, a  wszystkie razem  
da ją  nowoczesną kakofonję muzycz­
ną.

Zam iast dać jeden lub dw a sy­
gnały  ostrzegawcze, szofer przed 
krzyżow aniem  ulic trąbi już z  odle­
głości stumetrowej i w  ten sposób 
powoduje znaczny hałas, co tylko 
deiierw u je piechura a często nawet 
wprowadza w  błąd. Mniej hałasu, a 
w ięcej uwagi w y jd z ie  każdej stro­
nie na korzyść!

Życie wskutek hałmu aut i moto 
cyk lów  stanie się wprost niezno- 
inem , gdyż przyczyn ia się w ielce do 
ogólnej nerwowości. W ładze toleru­
ją  p rzy  głównych, ruchliwych u li­
cach garaże i stacje benzynowe, — 
przez co m ieszkańcy łych  ulic ska­
zani są na zupełną bezsenność. Szo­
fer, zanim  ruszy, puszcza przez dw ie  
lub łr z y  m inuty w  ruch motor wśród 
piekielnego hałasu; jeszcze w ięcej 
hałasu daje m otocykl, zanim  ruszy 
z  miejsca.

W  innych miastach władze biorą 
w  obronę nerw y m ieszkańców przed 
(takim hałasem. W  Londyn ie i P a ­
ryżu dawanie sygnałów  w  porze noc 
■nej jest wzbronione, a szofer musi 
w olno i  ostrożnie jechać, aby sygna­
ły  b y ły  zbyteczne. W  Paryżu m iaro­
da jn i lekarze w ystosowali m em o­
randum do prefekta policji, gdzie 
zw raca ją  uwagę na szkodliwe skut­
k i hałasu ulicznego. Szpitale i sana- 
■torja przepełnione są chorymi na 
nerwy, jako ofiaram i hałasu u licz­
nego.

Dyrektor paryskiego zakładu dla 
umysłowo chorych, dr. Gemil-iPerin, 
pisze: i,Nasz zm ysł słuchu jest do
itego stopnia podrażniony wskutek 
różnego rodzaju hałasu ulicznego, 
który nas nawet w nocy nie oszczę­
dza, iż cierpi na tem nasz cały sy­
stem nerw ow y". P ro f. h igjeny, dr, 
Marrago, w idzi w  nadmiernem zw ię 
kszaniu się ulicznego hałasu p rzy­
czynę gwałtownego przyrostu cho­
rób nerw owych, a prof. dr. Janet z 
College de France, pisze: „Z  nasze- 
im  nerwam i gospodarujem y bardzo 
lekkom yślnie. W  miastach nie znaj 
du jem y spokoju, a gdy nie będzie­
m y  bron ili naszych nerwów przed 
zabójczym  hałasem, będziemy w

krótkim  czasie wszyscy zrujnowani*'.
I u nas we L w ow ie  hałas uliczny 

w p ływ a  szkodliw ie na system ner­
w ow y  m ieszkańców główniejszych 
arterji kom unikacyjnych; odpow ie­
dnie w ładze policyjne i sanitarne 
pow inny te uwagi w ziąć pod rozw a­
gę. i, w zorem  innych miast, temu 
przeciwdziałać.

 o------
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PROGRAM AUJDYCJl RAUTOWYCH, 

PomeiłŁKŁlek, 8. października 1928.

Warszawa (1411) 16.00 Muzyka z ipłę-f 
gramofonowych. 18-00 Muzyka taneczna- 
19.30 Lekcja języka francuskiego. -20-30

Transm. z Katowic. 22.00 Komunikaty. 
22.30 Transm- muzyki tanecznej.

Kraków (666) 17.36 Odczyt pi. „Prze­
noszenia obrazów na odległość metoda 
Fultona" wygi dr- W. Wilkosz, prof- U. 
J. 18.00 Transim. rrau.zyki lekkiej z. W ar­
szawy. 20-30 Tranam- koncertu wlecz, z 
Warszawy. 22.30 Transm- muzyki tanecz­
nej.

Poznań (344) 1B.00 Koncert popotadnio 
wy w  wykonaniu orkiestry salonowej 

Katowi co (-H22) 20.30 Koncert wieczor­
ny z udziałem- Mieczysława Munza.

W ilno (435) 18.00 K o n w i popołudnio­
wy: Wykonawcy: Orkiestra, mistrzowska 
D. O. K. III. 20.30 Transm. z Warszawy. 
22.00 Muzyka taneczna-

Królewiec (303) 20.10 Transm. z Gros- 
ses SchauspAelhaujs w Berlinie. .iCasano- 
wa“ , o-perelka Straussa.

Wrocław (322) 21.10 Transm. z. Teatru 
Miejskiego .w Gliwicach Msza F-dur Schu­
berta na -glosy solowe, ohór mieszany i 
orkiestrę. .

Lipsk (366) 19.30 Transm. z  Teatru
Nowego „Opowieści Hofmana", opera 
Offenbacha. Następnie muzryk(a taneczna- 

Stuttgart (37-9) 19.30 Transm. z Opery 
Frankfurckiej. „Martwe o c zy ", ' opera. d ‘A l­
berta Następnie koncert wieczorny.

Frankfurt (4-28) 19.30 Transm. z opery 
Frankfurckiej.

Langeaberi! (468) 20-00 Transm. kon­
certu chóru z sali Saałibau w Essen. 22.30 
Muzyka tane-czna-

Er.rlin (483) 20.10 Transm. z Grosses

A jeśli czekają ■ ■ ■

Lw «w , 8. października, 
( jp )  Jak doniosły onegdaj depe­

sze, zaniechano już poszukiwań 
Amundsena i jego towarzyszy. 
Świat zrezygnow ał z przeniknięcia 
tajem nicy krainy lodów7. A  jednak 
w  jakim ś je j punkcie znajduje się 
przecież ten, który dla iatow-ania 
innych nie zawahał się narazić 
własnego życia, ten, któremu nau­
ka zawdzięcza tyle ważnych zdoby­
czy, któremu przyszłość wzniesie 
pomnik chwały!

Nad życiem  Amundsena ludz­
kość przeszła do porządku dzien­
nego. A  jednak czy można mieć

pewność, że on i jego  towarzysze 
istotnie nie żyją?

W szak już raz Amundsen za­
ginął bez wieści na przeciąg 8-m iu 
miesięcy, a jednak w rócił żyw y  i 
cały.

Jego odwaga, jego niezrównane 
dośw iadczenie i w iedza pozwalają 
przypuszczać, że zdołał on do­
tychczas nie uledz w rogim  żyw io ­
łom, że ż y i*  i czeka... Czy wolno 
mu pozwolić czekać nadarmo, czy 
wolno było  zaprzestać poszukiwań, 
zanim  śmierć śm iałych bohaterów 
nie została niechybnie stwierdzona? 

  o— —

Sehauspielhaus. „Casaniowł.", .otperetka 
Straussa.

Wiedeń (517) 20.05 Koncert wiedeń­
skiej ork ‘W ry synif.inicznej. i- MenJ„-.- 
sohn — Symfcnja Szkocka, 2) Pfilzni5)' — 
Walc i marsy żsloimy z „Roso von Lic 
besgarlen" 3) Chajes —  Fanlaz,,a lis-mel) 
na fortepian i orkiestrę (przy f tep.anie
l-n.mrr>j1->7ATł‘r‘T>l

I
OGŁOSZENIA.

N A U k A  i
10 groszy za wttsz. s

BUR5Y HANDLOWE J. Hfirsurhspnmga, 
Łyczakowska 34., przyjmują wpisy na 
.nowy 6-cio miesięczny ku-rs handlowy. 
Osobny dla aibitUTjientów- Stenografia- 
Pisanie na maszynach. Początek nauki 
f 0. . . R ł 17.

' iianciiskiego i włoskiego wy u-
czam metodą szybką, łatwą. Konopnic­
kiej 4 (boczna Zielonej), lewy parter, 
godz. 3— 5. S366-6

I lu inszkANiA, bAiiińrX. 
10 nrnsr7 za wvras. i

POKÓJ elegancki (łazienki) z wykwint- 
nem utrzymaniem dla 2 pań (ów) do wy 
najęcia. Zgłoszenia Romanowicza I. 5. 
drzwi 8 . 8462-2

I L u r Ł O  1 bPAZiED Aż. 
12 rrosry za w— oz.

I fA  kołdry koce w ełn i ne, ma­
l in  Allfillj te ace, poduszki, p erzyny, 
dywaDy, i bodni A , kapy, g irn itn  y, fi- 
a nk , ma ei je  m eblowe poleca najtaniej

Kazim erz Skibiński
L w ó w ,  K o p e r n .k a  I. 4. Telef. 51-10 

T y  ko nanrreciw Szkowrona.

W inŁCli iow eiow y  dia chorego porusza­
ny za pomocą rąk sprzedani. Zgłosze­
nia Michalewski w  Samborze, Koperni­
ka 19. 8369-3

5 TO NO W Y samochód Ciężarowy marki 
„Berna" ogumiony na chodzie okazyj­
nie do sprzedania. In form acje udziela 
firm a ,,Sair“  Ś. A. we Lwow ie, 3-go 
Maja 15. 8443-3

Lio" GIMNASTYKI: Mundurki —  Spodenki 
i ‘Pantofle poleca „Trykot" ml. Halicka 
21. 8460-2

iC h TE F IA N  Bó&endorfer nowy z powodu 
wyjazdu o 160 -doi. taniej odstąpię. Zigł. 
n o t .:iPierwBzorrert,nv“  d o -Adm. 8464

SKRŻLiiiAM restaurację z pokojem ifa 
śniadań, dobrze .prosperującą, w w-ię-k- 
szem nceście. Przyjmę spólnika lub wy 
dzierżawię za kaucją- Znoszenia A-dmi 
nistracja pod „Tysiąc, dolarów". 84-33-2

I HO £NE DONiHblC jNIA.
1 0  73 I

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenię seksualną leczy spe­
cjalista Dr. Frisch, Watowa U . Tel. 
65— 20. 67 W

JEDW ABIĘ, weioury, koronki, dodatki 
do krawieczyzny, najtaniej, BLAU- 
STE1N. Wałowa 11. 8191-3

B IELIZNA damska krajowa, zagraniczna, 
po cenach znacznie zniżonych, Piepes, 
Lwów-, Boimów 7. 8258 10

N IN IE  JSZEM unieważniam zgubioną 
książeczkę wojskową, wystawioną 
przez P. K. U. Kołom yja 1 . na nazwisko 
W asyl Borysew icz, syn W asyla i Marji, 
rok urodzenia 1905, Czortowiec powiat 
Horodenka.,- 8432-2

PODRABIANIE pończoch, oczek —- wyko­
nuję swetery, garsonki, Mikołaja 17. le­
w y parter . 3435

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1 - szpaltowy milimetrowy 

(szer. S0 mm.) ogłoszenia zwykle za lek. 
elem 12 gr., za wiersz 1 -szpalt, milime. 
trowy (szer. 60 ram.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz 1 - szpalt, milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., ca wiersz 
1 - szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono.

ntlczny Ud.) 50 gr., za wirrsz 1 - szpalt, 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr.. za wiersz 1 -szpall. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drób 
ne ogłoszenia bnpno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr.. prywatne za sło­
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub

posady S gr., rata strona nglosrmtnwn 
285 zł., pól strony ogłnszrntowej 150 zt., 
cała strona Srkstnwa 480 zł., cała strona 
pod nitełówkiem Ił - sza) 570 zł. Ogtosze. 
oin zamiejscowe ?0 'proc droższe. —  Za 
ogłoszenia w mirfseu zasłrzełooem. ogło 
szenla osobno stojące I bez nnmern doli 
czarny 25 proc. Odpowiedzialności za ter 
odnowy druk nic przv jmufrRiy Porta

przekazów nie bnnirtknjemy. — Uwaga! 
Koinmny ogłoszeniowe sa podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy
(SZpDl*vt

PRENUMERATA miesięczna!
Z  dostawą na miejsce lob prze­

syłką pocztową . . . .  zł. 6.50 
Bez dostawy . . » • • zł. 6,—

Za  granicą ......................  . zł. 9,—

Z drukarni Spółki wydawniczej GRUDKI ł  SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, Lwowie, tid p . red, S IE E A N  RtU ikduM JW &KL


